
ROTACYJNY
W TYM ROKU,
PUNKTOWIEC -  

W LUTYM?
Kilkakrotnie już przesuwano da

tę zakończenia budowy bloku ro
tacyjnego i sądząc z obecnego sta
nu robót, mamy wątpliwości, czy 
kolejny termin oddania tego obiek
tu przyszłym mieszkańcom, okre
ślony przez Wrocławskie Przed
siębiorstwo Budownictwa Przemy
słowego nr 1 na koniec grudnia br., 
zostanie dotrzymany. Gdy o tym 
pisaliśmy, przy ul. Piastowskiej 
budowlani tynkowali wnętrza i 
kończyli krycie dachu. W związku 
z powiększeniem liczby robotni
ków, wzrosło tempo robót, cho
ciaż nadal nie jest ono takie, aby 
mogło napawać optymizmem. Na 
placu budowy zameldował się tak
że wrocławski „Elektromontaż”, do 
którego należy m. in. ułożenie ka
bla zasilającego wysokiego napię
cia, a także zakładowi fachowcy, 
którzy rozpoczęli malowanie po
koi.

Co jeszcze pozostało do zrobie
nia? Niestety, sporo. Wyliczmy 
najważniejsze zadania. Należą do 
nich otynkowanie około połowy 
budynku wewnątrz, ułożenie posa
dzek, zamontowanie armatury i os
przętu (wanny, zlewozmywaki itp.) 
oraz wykonanie sieci zewnętrznej 
wraz - z przepompownią ścieków. 
Jak widać, jest jeszcze niemało ro
boty i stąd bierze się nasz pesy
mizm, chociaż budowlani zaklina
ją się, iż grudniowego terminu do
trzymają.

Obok „rotacyjnego” wyrasta ko
lejny obiekt w zakładowym osie
dlu przy ul. Piastowskiej, tzw. 
punktowiec, Z uzyskanych infor
macji wynika, że będzie w nim 10 
mieszkań M-3 składających się z 
3 pokoi i kuchni o łącznej powierz
chni 48 m kw., tyleż lokali M-2 
(2 pokoje i kuchnia) o powierzchni 
ok. 36 m kw. każdy oraz 4 kawa
lerki (pokój z kuchnią) o powierz
chni 26 m kw Pod koniec sierpnia 
br. montowano w punktowcu ostat
nie elementy konstrukcji. Dowie
dzieliśmy się, że mieszkajcy będą 
mogli wprowadzić się do budynku 
w lutym przyszłego roku.
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N ad projektem  regulam inu

SAMORZĄDOWE DYLEMATY
W  OSTATNIM NUMERZE 

„Przeglądu Fabrycznego” 
pisaliśmy o zawiązaniu się 

i rozpoczęciu prac przez grupę 
inicjatywną, przygotowującą pro
jekt tymczasowego regulaminu sa
morządu pracowniczego w ZKiMR 
oraz mającą zorganizować w 
ZKiMR wybory do tego organu. 
Pod koniec sierpnia bieżącego roku 
grupa inicjatywna zakończyła pra
ce związane z opracowaniem re
gulaminu i skierowała go do wszy
stkich zainteresowanych w celu 
zaopiniowania. Projekt ten otrzy
mali więc przedstawiciele wszyst
kich związków zawodowych i or
ganizacji społeczno-politycznych, 
działających w ZKiMR Został on 
również dostarczony do wszystkich 
wydziałów zakładu.

Można więc stwierdzić, że dy
skusja nad tym bardzo ważnym do
kumentem rozpoczęła się. Nie za
braknie w niej i naszej gazety, któ
rej łamy są otwarte dla wszystkich, 
co już wielokrotnie podkreślaliśmy,

nie tylko przy informowaniu o pra
cach nad regulaminem samorządu. 
Przy okazji należy zauważyć, że 
projekt tymczasowego regulaminu 
samorządu pracowniczego ZKiMR 
stwierdza w § 10 ust. 4, iż „Prze
gląd Fabryczny" jest organem sa
morządu, służącym do bieżącego in
formowania całej załogi o wszyst
kich osiągnięciach, jak również o' 
nieprawidłowościach w zakresie 
działania zakładu. Taką samą rolę 
ma spełniać radiowęzeł zakładowy.

Jak większość czytelników wie, 
spośród istniejących przykłado
wych regulaminów samorządu pra
cowniczego do najbardziej znanych 
należą projekt rządowy oraz pro
jekt „Solidarności” Zasadnicza ró
żnica między nimi polega przede 
wszystkim na tym, że projekt rzą
dowy stanowi, iż załogi przedsię
biorstw uczestniczą w zarządzaniu 
zakładami pracy, zaś projekt „So
lidarności” mówi, iż załogi przed
siębiorstw zarządzają nimi. Z ta
kich interpretacji artykułu 13 Kon

1 września br w przyzakładowej szkole zawodowej 140 uczniów rozpoczęło nowy rok szkolny 1981/82. 
Przypomnijmy iż jest to już 19 z kolei inauguracja w historii „przyzakładówki” W tym roku kształci 
ona młodzież w tak poszukiwanych zawodach, jak tokarz frezer mechanik maszyn i urządzeń przemysło
wych oraz monter układów elektronicznych i automatyki przemysłowej. Fot. B. WudarsM

stytucji PRL wynika odmienny sto
sunek obu tych projektów do spra
wy powoływania dyrektora. Otóż 
projekt rządowy zakłada, że załogi 
mogą przedstawiać swoich kandy
datów na dyrektorów do zatwier
dzenia ich przez jednostki nadrzę
dne przedsiębiorstw, co wcale nie 
oznacza, że otrzymają oni nomina
cję. Z kolei projekt „Solidarności" 
stwierdza, że to właśnie załogi 
przedsiębiorstw powołują swoich 
dyrektorów.

To drugie właśnie rozwiązanie 
zostało przyjęte większością głosów 
na posiedzeniu grupy inicjatyw
nej. W § 18 ust. 9 projekt tym
czasowego regulaminu samorządu 
pracowniczego mówi, że do obo
wiązków samorządu pracowniczego 
należy odwołanie ze stanowiska 
dyrektora, jego zastępców i głów
nego księgowego w wypadku 
stwierdzenia rażących niedocią
gnięć i nieprawidłowości w ich 
działaniu, zaś w § 19 ust. 1 i 2, 
że samorząd uprawniony, jest do 
powoływania dyrektora przedsię
biorstwa w wyniku przeprowadzo
nego konkursu oraz opiniowania i 
powoływania zastępców dyrektora, 
głównego księgowego oraz kierow
ników pierwszego szczebla zarzą
dzania, to jest tych, którzy w na
zwie zajmowanego stanowiska ma
ją przymiotnik „główny"

Projekt tymczasowego regulami
nu do obowiązków samorządu pra
cowniczego zaliczył ponadto- opi
niowanie i zatwierdzanie kierun
ków rozwoju przedsiębiorstwa, za
twierdzanie planów przedsiębior
stwa, zatwierdzanie rocznych pla
nów działania dyrekcji oraz bieżą
cą kontrolę ich wykonania, roz
patrywanie rocznych bilansów 
działania przedsiębiorstwa i udzie
lanie absolutorium dyrekcji, zat
wierdzanie struktury organizacji 
przedsiębiorstwa, zgłaszanie Inicja
tyw i ujawnianie zauważonych 
nieprawidłowości, powoływanie ko
misji ekspertów do zaopiniowania 
danego zagadnienia, podział zysku 
przedsiębiorstwa zgodnie z obowią
zującymi przepisami i postanowie
niami. analizowanie istotnych 
spraw związanych z funkcjonowa
niem przedsiębiorstwa zgłaszanych 
przez pracowników, uzgadnianie 
projektów decyzji samorządu do
tyczących żywotnych interesów za
łogi ze związkami zawodowymi I 
organizacjami społecznymi.

Z kolei do uprawnień samorządu 
projekt regulaminu, oprócz wspo-

(Dokończenle na str. t)
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•  Podjęta została decyzja o budo

w ie kolejnego przedszkola dla 120 
dzieci. ZKiM R będą głów nym  w yko
nawcą tej inw estycji. Z  uzyskanych 
in form acji wynika, że planuje się 
zakup prefabrykow anego budynku te
go sam ego typu, jaki postawiono przy 
ul. Szpitalnej (przedszkole nr 6). 
Trw ają rozm ow y, w jak ie j części m ia
sta now y ob iek i zostanie usytuow any.

•  Grupa inicjatyw na samorządu 
pracow niczego przedstawiła załodze 
projekt tym czasow ego regulam inu. 
W nioski 1 uwagi na temat propono
w anych rozwiązań przyjm ow ane są do 
4 listopada br.

•  Począwszy od 2 września br., ca 
łość spraw związanych z reglamenta
cją  artykułów  rynkow ych w ZKiM R 
pow ierzono DANUCIE BIENIUSIE- 
W ICZ i BARBARZE FICA — pracow 
nicom  Działu A dm in istracy jn o-S ocja l- 
nego. Do ich podstaw ow ych obow iąz
ków  należy wydawanie bonów  i or
ganizowanie sprzedaży tow arów  re
glam entow anych. Tym czasowa now a 
kom órka urzęduje obok hali maszyn. 
W najbliższej przyszłości zajm ie p o
m ieszczenie magazynu socjalnego.

•  P racow nicy  zainteresowani płat
nym  urlopem  w ychow aw czym  mogą 
zapoznać się z  treścią instrukcji GUS 
w tej sprawie w Dziale Organizacji. 
Piszem y o tym  rów nież wewnątrz 
numeru.

•  Dyrektor naczelny ZK iM R przy
pomniał w swoim  kom unikacie nr 18 
treść polecenia wiceprezesa Rady Mi
nistrów Janusza Obodowskiego. Zobo
wiązał m. in. kierow ników  kom órek 
organizacyjnych  do ścisłego egzekw o
wania obow iązków  od podległych pra
cow ników , wypłacania wynagrodzenia 
w  w ysokości w ynika jącej z przepi
sów, do praw idłow ego rozliczania de
legacji służbow ych oraz udzielania 
zwolnień do prac społecznych w o- 
parciu o odpow iednie przepisy pra
wa. Za naruszenie tych grotą
przełożonym  ostre sankcje służbowe, 
a w  szczególnych przypadkach — 
karne.

•  Zarząd Klubu H onorow ych Daw
ców  Krwi pełni dyżury w lokalu 
ZSM P w każdy piątek od godz. 14.30 
do 15.30. W tym  czasie udziela zainte
resowanym  inform acji i porad

Klub
Honorowych  

D aw ców  Krwi
W ZKiMR działa Klub Honoro- 

wych Dawców Krwi, który zrzesza 
120 osób. Jego praca oparta jest 
na regulaminie, który określa cele 
i zadania klubu oraz prawa i obo
wiązki członków.

Klub HDK powinien prowadzić 
atrakcyjne formy działania, ale do 
tej pory nie ma odpowiedniego za
rządu, który umiejętnie pokiero
wałby pracą pozostałych członków 
Eyp może, z powierzonych, obo
wiązków dobrze wywiąże się AN
DRZEJ WROCHNA, który został 
wybrany nowym prezesem Klubu

W najbliższym czasie zarząd Klu
bu HDK powinien przedstawić no
wy program działania. Miejmy na
dzieję, że będzie na tyle atrakcyj
ny, iż pozostali honorowi dawcy 
zechcą się do niego zapisać. Człon
kiem HDK może zostać każdy pra
cownik, który zadeklaruje, że odda 
bezpłatnie co najmniej 2 razy w 
roku krew. oraz będzie gotowy do 
tego aktu na każde wezwanie PCK

Jednocześnie zarząd przypomina 
członkom HDK o konieczności 11- 
zupełnienia dokumentacji w Przy
chodni Przyzakładowej Brak ak
tualnych danych uniemożliwia wy
stawianie wniosków na odznacze
nia oraz utrudnia prowadzenie ak
tualnego rejestru honorowych 
dawców krwi w zakładzie.

Przegląd Fabryczny 2

Na zdjęciu. W głębi budynek .rotacyjny, a po prawej stronie punkto
wiec dla 24 rodzin, budowane w zakładowym osiedlu. Piszemy o tym 
na 1 stronie. Fot. B. Wudarski

Przygotowania do gospodarczej reformy
N a j p r a w d o p o d o b n i e j  od 

przyszłego roku zakłady prze
m ysłowe działać będą w opar
ciu o now e zasady, zawarte w 

przygotow yw anych ustawach o przed
siębiorstw ie państwowym  i samorzą
dzie załóg. Tak wynika z ofic ja ln ych  
wypow iedzi przedstawicieli rządu. Fa
bryka będzie podstawow ym  podm io
tem, sam odzielnie prowadzącym  dzia
łalność gospodarczą na zasadach sa
m ofinansowania. W porównaniu ze 
stanem dotychczasow ym  szykują się 
więc ogrom ne zmiany, wym agające 
dokładnego przygotowania do nich 
zarówno zakładów, jak i załóg. Mając 
na względzie te właśnie sprawy, 
zwłaszcza, że i czasu pozostało nie
wiele, w ZKiM R rozpoczęto przygoto
wania do wdrożenia reform y gospo
darczej. W ceiu sprawnego w prow a
dzenia je j zasad, 18 sierpnia br. po
wołano pięć podzespołów roboczych , 
na których czele stanął zastępca dy
rektora do spraw ekonom icznych 
EUGENIUSZ CEZAR. Poniżej przed
stawiam y najważniejsze zadania, jakie 
przed nimi postawiono.

Zespół d/s ekonom iczno-finansow ych , 
którego przewodniczącym  został W ŁA
DYSŁAW  DUDEK, dokona m .in., w 
oparciu o bilans zakładu za pierwsze 
półrocze br.. analizy podstawow ych 
m ierników efektyw ności fabryki, w 
szczególności: stopy zysku, ren
tow ności obrotu i funduszów oraz o- 
kreśli przyczyny strat i zysków 
nadzw yczajnych, ustalając kom órki, w 
których powstały.

Zespół d/s organizacji i zarządzania 
— przewodniczy mu STANISŁAW  
PERŁlNSKI — opracu je m.in. projekt

J EDEN Z PRACOW NIKÓW  za
poznał nas z in form acją za
mieszczoną w „C hłopskiej Dro
dze”  z 30 sierpnia br. W ynika 

ł niej. iż w połowie sierpnia dotarł 
do Składnicy Maszyn Rolniczych 
W ZSR w Opolu transport dwudziestu 
rozdrabniaczy uniwersalnych „B ą k ” , 
w yprodukow anych w ZKiM R, z któ
rych żaden nie nadawał się do użyt
ku. Trudno obecnie oszacow ać straty, 
spow odow ane uszkodzeniam i, równie 
ważne jest to. że tak potrzebne na
rzędzia dotrą do rolników  ze sporym  
opóźnieniem ”  — konkluduje autor no
tatki.

Jak doszło do tak karygodnego 
niedbalstwa? Z relacji prasow ej wy
nika. że rozdrabniacze przewożone 
były w tzw. węglarce, bez żadnego 
zabezpieczenia. Dom niem ywać więc 
można, że przy przetaczaniu wagonow 
np. na górkach rozrządow ych ich ła
dunek. swobodnie przemieszczając się 
we wnętrzu uległ uszkodzeniu YV ta
kim przyprd>u wyłączną winą za 
spow odow ane straty należałoby obcią
żyć pracowników fabrycznej brygady 
załadunkowej t ich przełożonych * 
Dziale Zbytu W tzw warunkach t€cb 
nicznvrh odbioru wyraźnie zostałv 
bowiem  określone zasady przygotow a
nia ma.szyn rolniczych do transportu, 
elim inujące m ożliwości ich zniszcze
nia Zgodnie i tvmi warunkami nP- 
rozdrabniacze powinny być ładowane 
wyłącznie do wagonów r drew niany
mi podłogami

Zakładowa norm a onresla naw*t ta
kie szczegóły jak wym iary gwoździ 
czy grubość drutu którym i należy 
m ocować w w agonu Łzy w tym 
konkretnym  przvp. dnu owe wymaga
nia były dotrzym ane? Pracow nicy 
1) ziali Zbytu twierdzą r.c tak Ićb 
zdaniem cała wina leży po stron;e 
kolejarzy którzy nie zachowali na* 
wet minimum ostrożność* przy prze
taczaniu wagonow Stad też ich zda
niem wzięły się uszkodzenia maszyn 
rodem z ZKiMR Mamy nadzieję że 
również takiego zdania będzie insty
tucja. powołana do rozpatrzenia spo
ru pomiędzy fabryka « przewoźnikiem . 
W każdym jednak razie oczekujem y

statutu ZKiM R, zaktualizuje zakłado
wy regulam in organizacyjny oraz 
zw eryfiku je  zarządzenia wewnętrzne, 
a także zorganizuje szkolenie załogi 
na temat reform y gospodarczej.

Zespół d/s wykorzystania maszyn 
i urządzeń, który pracu je pod prze
w odnictw em  W ACŁAW A ASŁAM O W I- 
CZ A, przeprowadzi m.in. analizę 
stopnia wykorzystania zdolności pro
dukcy jn ej oraz zbada efektyw ność re
m ontów kapitalnych, zlecanych i w y
konyw anych we własnym  zakresie, a 
także sporządzi wykaz zbędnych Zbą
szyn i agregatów.

Zespół d/s wykorzystania m ateriałów 
i przedm iotów  nietrw ałych zajmie 
się ponadto jakością produkcji i 
gospodarką paliwowo - energetycz
ną. Przede wszystkim  jednak prze
analizuje całokształt gospodarki ma
teriałow ej, przyjrzy się w ykorzysta
niu oprzyrządowania w okresach po
m iędzy jedną a drugą regeneracją i 
ustali jego żyw otność oraz przyczyny 
reklam acji.

Zespół d/s racjonalizacji zatrudnie
nia, którym  kieruje MIECZYSŁAW  
GRAŁA, przeprowadzi m.in. analizę 
przyczyn czasu nieprzepracowanego w 
poszczególnych wydziałach, określi 
stan zatrudnienia pod kątem popra
wy struktury załogi, a także zastano
wi się nad systemem m otyw acji pła
cow ych , ich praw idłow ością i skutecz
nością.

Do końca sierpnia br. przygotow a
no szczegółow e harm onogram y w y
m ienionych w yżej prac. O ich w yni
kach i przebiegu in form ow ać będzie
my szczegółow o w kole jn ych  wyda
niach gazety.

od kierownika Działu Zbytu inform a
c ji o ostatecznym  w yniku tej sprawy 
oraz podjętych środkach zaradczych 
na przyszłość.

Tak na m arginesie można stwierdzić, 
że przed laty FNR zatrudniała trzech 
kontrolerów , do których zadań nale
żało przypilnowanie wszelkich warun
ków, związanych z wysyłką maszyn 
rolniczych, a więc zabezpieczenia ła
dunku. kom pletności maszyn i części 
zapasowych do nich itp. Obecnie ich 
obowiązki przyjęli pracow nicy Działu 
Zbytu, którzy mają również inne 
sprawy na głowie. Czy takie rozw ią
zanie zaostrzyło kontrolę przestrzega
nia przepisów? f jeszcze jed n o : Kiedv 
wreszcie wybudowana zostanie w 
ZKiM R rampa załadowcza z prawdzi
wego zdarzenia? tr.)

W yb o ry  
u M etalow ców

20 sierpnia br. odbyła się K on fe
rencja Spraw ozdaw czo-W yborcza Ra
dy Zakładow ej Związku Zaw odow ego 
M etalow ców  przy ZKiM R, w której 
uczestniczyło 07 delegatów. Sprawo
zdanie ustępującej Rady Zakładow ej 
przedstawiła Henryką K ościelecka — 
były sekretarz rady. U względniono w 
nim działalność za okres od kw iet
nia 1980 roku, zw racając szczególną 
uwagę na problem y najtrudniejsze do 
załatwienia i na te, które w najbliż
szym  czasie należy zrealizow ać. W 
sprawozdaniu przedstawiono również 
kierunki działania dla now o w ybra
nej Rady Zakładowej.

Następnie przystąpiono do w yborów  
Rady Zakładow ej oraz Kom isji R ew i
zyjnej W tajnym  głosowaniu z 24 
kandydatów  w ybrano 21-osob ow y  
skład rady. Weszli do niej następują
cy  obyw atele: Roman Bauer, Kazi
mierz Bednarek, Anna Biela, Indira 
Błaszkowska, Józef B ojarczuk, Maria 
Caekajło, Jerzy Fitas, Zygm unt Go
łąb, Jan Gul, Edward Hopek, M ieczy
sław  Herbarczuk, Maria K rajew ska, 
Helena K lim czak, Ryszard Kulpa, 
Stanisław M yrchel, Antoni Przyby
szewski, Jerzy Popławski, Franciszek 
Skulski, Ryszard Slemp. Jerzy T e- 
des i Mirosława Zaręba. W skład 
Kom isji R ew izyjnej w eszli: Stanisław 
Karliński, Jan Kosterski i Henryka 
K ościelecka. Zakładow ym  społecznym  
inspektorem  pracy został Józef Huń- 
cżak.

Na przew odniczącego Rady Zakła
dow ej zaproponow ano dwie kandyda
tury z członków  rady: Romana Baue
ra i A ntoniego Przybyszew skiego. W 
tajnym  głosowaniu w iększością gło
sów w ybrano na to stanow isko AN
TONIEGO PRZYBYSZEW SKIEGO. Wi
ceprzew odniczącym  (funkcja społecz
na) został JÓZEF BOJARCZUK, a se
kretarzem  ROMAN BAUER. Ponadto 
skarbnikiem  została INDIRA B LAZ- 
KOW SKA, a członkam i prezydium  
Rady Zakładow ej: Jan Gul, Ryszard
Kulpa i M ieczysław Herbarczuk.

W dyskusji wiele uwagi pośw ięco
no nawiązaniu w spółpracy przez ,.Me
ta low ców ”  z ..Solidarnością”  M ówił 
o tym na wstępie Józef Huńczak, u- 
ważając że obydwa związki powinny 
pracow ać w spólnie dla dobra całej 
załogi Marian Karpiej wypow iedział 
się za prżyznawaniem  X kategorii 
zaszeregowania jedynie pracow nikom
0 najdłuższym  stażu i najw yższych 
kw alifikacjach , z zastrzeżeniem jed 
nak, że grupę tę otrzym uje pracow 
nik bez egzaminu. Dyskutant ten m ó
wił również o zbyt szczupłej kadrze 
lekarskiej, zwłaszcza jeśli uwzględni 
się charakter pracy zakładu i dużą 
urazow ość pracow ników . O odpłatno
ści za w ycieczki jednodniow e m ówił 
Wasław Stelcżyk, wskazując, że ren
ciści i em eryci nowinni korzystać z 
takich w yjazdów  bezpłatnie. Helena 
Klim czak podziękowała ustępującej 
radzie za dużą pom oc, okazywaną e- 
m ery tom  i rencistom  w postaci zapo
móg bezzw rotnych, dopłaty do węgla
1 ziem niaków, jak również w odw ie
dzaniu chorych  Zw róciła  się też do 
dyrektora o przyznanie rencistom  I 
em erytom  13 pensji.

Przewodnicząca kom isji uchwał 1 
w niosków  odczytała projekt uchw ały, 
uw zględniający 13 punktów, w yn ik 
łych z dyskusji i p ropozycji delega
tów  Zobowiązano m. in. now o wy
brane władze związkow e do nawią
zania w spółpracy z N SZZ ,, Solidar
ność”  w sprawie opracowania w spól
nego program u, działania

K on ferencję  zakładową poprzedziły 
w ybory w radach oddziałow ych. Prze
wodniczącym i w poszczególnych w y
działach zostali:

K-2 — Jan Gul, K-3 — Edward Ko
pek, K-4 — Kazimierz Bednarek. K-5 
— Stanisław M yrchel, W -2 — Stani
sław Sutec, W -4 -  Maria Krajewska, 
W -5 -  Jan W alencik. DKJ -  W ła
dysław Gul TS -  Józef Paździor, 
TM -  M ieczysław Herbarczuk. M — 
Jerzy Fitas.

WŁ KAR LINSKIj

Na zakładowych budowach :
W crzerwcow> m numerze naszej gazety informowaliśmy o decyzji 

ministra przemysłu maszyn ciężkich i rolniczych, zezwalającej na kon
tynuowanie rozpoczętych w fabryce budów tj. hali głównego mecha
nika bazy transportu Donosiliśmy iż na te cele ZKiMR otrzyma.y 
środki w kwoce 13 min zł. Od czasu podjęcia tego postanowień a 
uolynely dwa mies.ące Jak wygląda stan robót na zakładowych nt- 
w«'stvc’aehV

W hal głównego mechanika, obejmującej jednocześnie zapiecze so
cjalne oraz pomieszczenia magazynu głównego ekipa budowlanych 
kontynuu-e krycie dachu Równocześnie układane są posad,-.k oraz 
wykonywane wewnętrzne odcink. siec wodno-kanalizacyjnej Ja* wy
nika z opinii specjalistów st.an zaawansowania prac w tym ob ekcie 
ocenić można na około 80 proc

W Oazie transportu do wykonania pozostały tynk-, wewnątrz po
mieszczeń kanały naprawcze instalacja elektryczna wentylacja oraz 
inne roboty wykończeniowe Tu do zakończenia budowy zostało jeszcze, 
jak się ocenia około 30—35 proc prac

Na komec jeszcze jedna wiadomość Jak się bowiem dowiedzieliśmy 
odgórhe wytyczne nakazują zakończenie wszystkich rozpoczętych yV 
ZKiMR inwestycji do końca 1984 roku! <r.)

Niedbalstwo kolejarzy ozy fabrycznej brygady?



(Dokończenie ze str. I)

mnianego wyżej powoływania na 
stanowiska członków’ dyrekcji i 
głównych specjalistów, zaliczył 
także: zatwierdzanie zakładowego 
regulaminu pracy, posiadanie pra
wa wglądu we wszystkie dokumen
ty przedsiębiorstwa z wyjątkiem 
zastrzeżonych ustawowo, prawo do 
uzyskania od dyrekcji informacji 
niezbędnych dla wykonywania 
swoich zadań, bieżące kontrolowa
nie poszczególnych obszarów dzia
łania przedsiębiorstwa, wydawa
nie rocznych opinii o pracy dy
rekcji oraz zapoznawanie załogi z 
tymi opiniami, bieżące informowa
nie załogi o stanie przedsiębior
stwa niezależnie od informacji wy
dawanych cyklicznie przez dyrek
cję, podejmowanie uchwał we 
wszystkich tematach objętych dzia
łalnością samorządu i kontrolę ich 
wykonania, przedkładanie odpo
wiedzi na interpelacje t zapytania 
załogi na sesjach samorządu lub 
za pośrednictwem prezydium w 
czasie trwania kadencji oraz prze
prowadzania referednum wśród za
łogi w przypadku konieczności 
podjęcia decyzji o szczególnym 
znaczeniu.

Jeśli dodamy do tego treść § 8, 
w którym mowa jest o tym, że sa
morząd decyduje o działalności 
przedsiębiorstwa, a w szczególności 
dysponuje jego majątkiem, decydu
je o kierunkach produkcji i sprze
daży, o kierunkach inwestycji, o 
strukturze organizacji przedsię
biorstwa oraz o podziale zysku 
przedsiębiorstwa w porozumieniu z 
związkami zawodowymi, to jasne 
i oczywiste stanie się, że nie ma 
przesady w § 5 projektu tymcza
sowego regulaminu, który mówi, iż 
samorząd pracowniczy jest najważ
niejszym organem władzy w Zakła
dach Kuzienniczych i Maszyn Rol
niczych w Jaworze, skupiającym 
przedstawicieli załogi, mających o- 
bowiązek czynnie kształtować po
litykę gospodarczą przedsiębior
stwa.

Pełnienie funkcji w samorządzie 
pracowniczym ma charakter spo
łeczny i nie zwalnia jego członków

od wykonywania obowiązków wy
nikających ze stosunku pracy w 
przedsiębiorstwie. Mówi o tym 
§ 7, który w dalszej swej treści 
stwierdza, że samorząd może po
wierzyć niektórym członkom pre
zydium pełnienie funkcji etatowo 
oraz że członkowie samorządu pra
cowniczego odpowiadają za swoje 
decyzje zgodnie z obowiązującym 
prawem. Chodzi tutaj zapewne o 
prawo karne i przepisy finansowe.

Wynika z tego, że doprowadzenie 
przedsiębiorstwa np. do upadłości 
pociągnie za sobą sankcje karne 
i finansowe. Ponadto w § 7 mówi 
się, że członkowie samorządu pre
miowani są od zysku przedsiębior
stwa.

Tutaj właśnie nie można oprzeć 
się pokusie uczynienia dygresji wo
bec autorów projektu tymczasowe
go regulaminu. O ile cały jest on 
dość szczegółowy, o tyle ta jego 
część, która mówi o odpowiedzial
ności członków samorządu jest ni
jaka, rozmyta. Mówi się np., że 
samorząd pracowniczy odpowiada 
zgodnie z obowiązującymi przepi
sami, choć wiadomo, że w polskim 
kodeksie karnym nie ma pojęcia 
odpowiedzialności zbiorowej.

Nie jest także wyjaśnione, we
dług jakich zasad członkowie sa
morządu będą premiowani od zy
sku. Poza tym mówi się wyłącznie 
o premiowaniu. Jak zatem należy 
postąpić w przypadku decyzji, któ
ra, co prawda, nie doprowadziła 
zakładu np. do bankructwa, ale 
przyniosła określone straty? I da
lej, w jaki sposób będą zróżnico
wane premie dla członków samo
rządu? Przecież już dziś’ wiadomo, 
że wszyscy członkowie nie będą 
jednakowo aktywni, że jedni będą 
zgłaszać propozycje przynoszące 
zakładowi określone zyski, inni zaś 
poprawiające organizację pracy, a 
więc przynoszące efekty niewy

mierne. Jeszcze inni nie będą zgła
szali prawie żadnych propozycji, a 
ich rola ograniczy się jedynie do 
zapewnienia ważności obrad samo
rządu. Czy wszyscy powinni być 
premiowani jednakowo? Jeśli nie, 
to jak należy ustalać wkład ich 
pracy? Pytań można stawiać wię
cej.

Należy zatem bardzo precyzyjnie 
sformułować § 7, aby zawsze było 
wiadomo, kto stoi za jakąś decy

zją, kto powinien ponieść za nią 
konsekwencje. Można przecież za
łożyć taką sytuację, że za decyzją 
doprowadzającą do. powstania na 
przykład bardzo dużych strat gło
sować będzie 35 członków samo
rządu przy 15 głosujących przeciw
ko i 10 wstrzymujących się. Czy 
zatem wszyscy członkowie samo
rządu pracowniczego powinni od
powiadać za tę niefortunną decyzję, 
czy tylko ci, którzy za nią głoso
wali? Już teraz należy coś z tym 
fantem zrobić, aby nie doszło do 
sytuacji, że sukces miałby stu oj
ców, a klęska byłaby zawsze siero
tą.

Pisząc o samorządzie pracowni
czym, który planuje się powołać 
drogą bezpośrednich i tajnych wy
borów, nie sposób nie zauważyć, że 
jest to zupełnie coś innego od dzia
łającej dotychczas konferencji sa
morządu pracowniczego, chociażby 
ze względu na swoje uprawnienia. 
Zauważyć także trzeba, że z tego 
samego względu w samorządzie 
powinni znaleźć się ludzie odpo
wiedzialni, kompetentni i aktywni 
w pozytywnym znaczeniu tego sło
wa, że powinni znaleźć się w nim 
ludzie reprezentujący wszystkie 
grupy zawodowe zakładu, wszyst
kie organizacje społeczno-politycz
ne. Powinni to być ludzie, którzy 
interes zakładu będą traktować na 
równi z interesem całego spo
łeczeństwa.

Chodzi bowiem o to, aby działa
nia samorządu pracowniczego nie 
prowadziły do powstania monopolu 
w jakiejś dziedzinie. Mówi o tym 
co prawda § 9, ale najlepszym 
gwarantem będą właściwi ludzie w 
samorządzie. Poza tvm ważne jest 
również i to. aby >racy samo
rządu nie reprezentn-ali oni, a 
właściwie nie dbali o partykular
ne interesy organizacji zawodo
wych i społeczno-politycznych, do 
których należą, aby te inter \ nie 
były ważniejsze od inttiesi całej 
załogi.

Czytając projekt tyn. ./--owego 
regulaminu można mieć jeszcze 
inne wątpliwości. Nie wiadomo na 
przykład czyja koncepcja, dotyczą
ca sposobu powoływania dyrekto
ra, zostanie ostatecznie przyjęta." 
Dalej — nie wiadomo, czy przygo
towana ustawa o przedsiębiorstwie 
zezwoli mu na określenie kierun
ków produkcji i sprzedaży. Jest to 
bardzo ważny problem, gdyż doty
czy wpływu państwa na całą go
spodarkę, na jej harmonijny roz
wój oraz zapewnienie społeczeń
stwu tych dóbr konsumpcyjnych, 
których oczekuje. Wcale nie jest 
trudno wyobrazić sobie taką sy
tuację, że zakłady unikać będą 
produkcji towarów niezbyt zysko- 
wych, ale niezbędnych społeczeń
stwu.

Oczywiście, nonsensem byłoby o- 
czekiwać, że projekt tymczasowego 
regulaminu obejmie wszystkie pro
blemy. Tak być nie może chociażby 
ze względu, że nie da się ich po 
prostu przewidzieć. Do rozwiąza
nia wszystkich tych spraw, z któ
rymi stykamy się na co dzień w 
pracy, służyć ma właśnie samorząd 
pracowniczy. Można przypuszczać, 
że będzie rozwiązywać je w opar
ciu o zapisane prawa wewnątrz
zakładowe, jak np. w kwestii od
powiedzialności za braki i straty 
powstałe w czasie produkcji lub 
też jako rozstrzygnięcie doraźne 
Jedno jest wszakże już teraz pew
ne — na brak pracy samorząd, o 
ile będzie traktował swoje obowią
zki uczciwie i poważnie, a na to 
możemy chyba liczyć, nie będzie 
narzekał. JERZY BIAŁCZYK

SAMORZĄDOWE DYLEMATY

Pod rozwagę

REGULAMIN AWANSOWANIA

K o m is j a  z a k ł a d o w a
NSZZ „Solidarność” podjęła 
próbę rozwiązania problemu, 

stanowiącego od kilku lat źródło 
konfliktów pomiędzy grupami pra
cowników ZKiMR. Przedstawiła 
załodze projekt regulaminu awan
sowania, chcąc uzyskać opinie pra
cowników (niezależnie od ich przy
należności związkowych) na pro
ponowane rozwiązania zagadnień 
polityki kadrowej. We wstępie re
gulaminu pisze się, że podstawo
wym celem jego opublikowania 
jest przygotowanie do wprowadze
nia ,w  zakładzie takiego systemu 
awansowania, który będzie jasny 
i przejrzysty dla wszystkich, a za
razem jednakowy dla każdego za
trudnionego. Chce się przy tym u- 
niknąć wpływu czynników subiek
tywnych na awans oraz pragnie 
zaproponować jednoznaczną i pew
ną regułę zdobywania awansu pła
cowego. Przez ujednolicenie wyma
gań, stawianych każdemu pracow
nikowi, zamierza się ustrzec załogę 
przed konfliktami, wynikającymi z 
braku równego traktowania po
szczególnych jej członków.

Intencje projektodawców są więc 
jasne. Ich zamiarem jest stworze
nie systemu, który działałby w 
myśl zasady „każdemu według za
sług i faktycznych umiejętności” . 
Przyjrzyjmy się więc, jak w pro
ponowanym projekcie owa zasada 

/miałaby funkcjonować.
Już z pobieżnego zapoznania się 

z projektem wynika, że proponuje 
on w gruncie rzeczy ścisłe stoso
wanie się do przepisów zawartych 
w taryfikatorze kwalifikacyjnym 
dla przemysłu metalowego. Nie 
chciałbym, aby stwierdzenie to po
czytane zostało za zarzut.

Moim adamem, główna przyczyna 
nieskuteczności polityki kadrowej 
w ZKiMR polegała na nieprze
strzeganiu, powiem nawet, na leK- 
ceważeniu zawartych w tym tary
fikatorze zasad. Najczęściej bowiem 
przeszeregowywano pracowników, 
nie bacząc na formalne wymogi, w 
wyniku ich osobistych zabiegów u 
wyższych przełożonych, pomijając 
przy tym ocenę kierownictwa wy
działu' oraz współtowarzyszy pra
cy. Zdarzały ,się i takie przypadki, 
że niektórzy uzyskiwali podwyżki 
pomimo negatywnej opinii o po
ziomie umiejętności zawodowych, 
wyrażonej przez mistrza. Utarło się 
nawet przekonanie, że wystarczy 
kilkakrotnie polamentować nad 
swoją trudną sytuację bytową w 
gabinecie zwierzchnika, aby ten, 
mając miękkie serce, ustąpił i pod
pisał co trzeba. Nie trzeba doda
wać, że z takiego sposobu załat
wiania sprawy korzystali najczęś
ciej ci, którzy normalną drogą nie 
mogli nawet marzyć o podwyższe
niu grupy osobistego zaszeregowa
nia. Przejdźmy jednak do rzeczy.

W szesnastu punktach zapropo
nowanego regulaminu awansowa
nia mówi się m. in., że pracowni
kowi przyznaje się kategorię oso
bistego zaszeregowania, przewi
dzianą taryfikatorem, pod warun
kiem posiadania kwalifikacji. A 
więc nie tak zwane chody, czy wy
lewanie łez, ale konkretne umie

jętności, niezbędny na danym sta
nowisku zasób wiedzy teoretycz* 
nej, potwierdzonej praktyką, ma 
decydować o awansie. W przypad
ku grupy dziesiątej, czyli najwyż
szej w danym fachu, postuluje się 
wprowadzenie obowiązku przed
stawienia „majstersztyku”, będące
go naocznym świadectwem posia
danych zdolności!

Kto ma dokonywać oceny stara
jących się o awans? Tu także istot
ne novum. Proponuje się powoła
nie zakładowej komisji kwalifika
cyjnej, której skład ustali dyrek
cja i związki zawodowe. Powinni 
być w niej reprezentowani specja
liści poszczególnych zawodów, 
przedstawiciele władz związkowych 
i doraźnie — członkowie wydzia
łowych ogniw związku. Komisja 
będzie rozpatrywać wnioski o prze
szeregowanie w obecności wnios
kodawców, czyli kierownika i ak
tywu związkowego. Do podstawo
wych kryteriów, jakie muszą być 
przy tym spełnione, zaliczono: nie
naganną pracę, wykształcenie oraz 
staż zawodowy. Zaznaczono, iż w 
stosunku do osób o długoletnim 
stażu pracy oceniać się będzie 
głównie umiejętności praktyczne, 
rezygnując z wymogów formalne
go wykształcenia.

W prezentowanym regulaminie 
dostrzegliśmy jeszcze jeden istotny 
szczegół. Chodzi tu o próbę roz
strzygnięcia dylematu: w stosunku

do kogo używać określenia „pra
cownik wykwalifikowany”? Przy
jęto zasadę, iż mianem takim po
winno obdarzać się osoby z ukoń
czoną średnią szkołą zawodową lub 
szkołą zasadniczą, zgodną z wyko
nywaną profesją. Nie jest to za
gadnienie wyłącznie formalne. Pro
ponuje się bowiem przyjęcie regu
ły, iż pracownik wykwalifikowany 
rozpoczynałby start zawodowy od 
czwartej grupy zaszeregowania. 
Kategorie od pierwszej do trzeciej 
stosowane byłyby w okresie nauki 
i przyuczenia do zawodu. Zazna-: 
czono również, że ci, którzy wypo
wiedzieli pracę w poprzednim za
kładzie, nie mogą w ZKiMR awan
sować wcześniej, niż po upływie 
sześciu miesięcy. Przypomniano 
także jedno z ustaleń Kodeksu Pra
cy. Mówi ono, te pracownik może 
być awansowany tylko o jedną ka
tegorię w okresie nie krótszym niż 
jeden rok. Wyjątek stanowi przy
dzielenie pracy bardziej złożonej 
i odpowiedzialnej.

Na koniec jeszcze jedna uwaga, 
która nasunęła mi się po uważ
nym przeczytaniu projektu regula
minu awansowania. Otóż w tak 
ważnym problemie, jakim jest nie
wątpliwie polityka kadrowa przed
siębiorstwa, brakuje pewnych ge
neralnych zasad, które tworzyłyby 
zręby systemu. Chodzi mi miano
wicie o obiektywną, systematyczną 
i okresową ocenę pracy każdego 
zatrudnionego w ZKiMR. Dopiero 
na tej podstawie powinny być two
rzone szczegółowe zasady awanso
wania.

(r.)
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P A R T IA  A  S P R A W Y  Z A ŁO G I
PRACĘ ZAWODOWĄ LE

SZEK SKORCZYNSKI pod- 
jąj w 1968 roku w Fabryce 

Narzędzi Rolniczych. Zatrudniony 
był m.in. jako spawacz, ślusarz i 
technolog warsztatowy. Równo
cześnie aktywnie uczestniczył w 
pracach społecznych, działał w 
organizacji młodzieżowej i partyj
nej. Był komendantem Ochotni
czego Hufca Pracy, a następnie 
kierownikiem Zakładowego O- 
środka Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czcj. Sprawował też funkcję prze
wodniczącego Zarządu Zakłado
wego ZSMP przy ZKiMR. W 1978 
roku został I sekretarzem Komite
tu Zakładowego PZPR. Ponownie 
na tę funkcję wybrany został pod
czas III Zakładowej Konferencji 
Partyjnej w maju bieżącego toku. 
Drugą kadencję jest również 
członkiem Egzekutywy Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Legnicy.

— P onow ny m ój w ybór na I sekre
tarza Kom itetu Zakładow ego partii — 
m ów i LESZEK SKORCZYŃSKl — me 
w ynikał z jak ie jkolw iek , prow adzonej 
przeze mnie kampanii w yborczej. 
M oim  zdaniem, delegatom  i aktyw ow i 
partyjnem u odpow iadał m ój styl pra
c y  i dlatego w ybrali mnie po raz 
drugi. T rochę to buduje, bo me 
wszyscy potrafili ponow nie znaleźć 
się na tych  sam ych funkcjach  po 
sierpniu ubiegłego roku. Jestem prze
konany, że w now ej kadencji uda się 
nam zrobić jak  na jw ięcej dobrego 
dla partii i załogi przedsiębiorstw#

— Sięgając nieco wstecz, chciałbym  
stwierdzić, że w ZKiM R w  zasadzie nie 
wystąpiły w iększe podziały załogi. 
Jest to jedną z pozytyw nych cecn 
posierpniow ego okresu. W prawdzie 
spotyka się jeszcze indyw idualnie po
dejm ow ane próby podziału poszczegól
nych  ludzi, nie m ają one Jednak 
większego znaczenia. Nie wystąpiły 
też poważniejsze załamania w pro
dukcji. nie zanotowano je j spadku. 
Jednym  z obecnych  zadań partii jest 
w łaśnie niedopuszczenie do obniżenia 
p rodukcji w pozostałych m iesiącach 
tego roku Są ku temu dobre warun
ki, bo 1 surow ców  jest właściwie pod 
dostatkiem , i załoga chce pracować 
a kadra, która kieruje zakładem, nie 
opuściła rąk.

Działań w zakresie produkcji dla 
rolnictwa było w zakładzie wiele 
Najważniejsze, aby nie stracić z pola 
widzenia produkcji maszjm rolniczych, 
aby  utrzym ać ją na poziom ie założeń 
z początku roku. Zdarzały się pewne 
załamania w n iektórych asortym en
tach, ale w sierpniu udało 6ię nad
robić ok . 300 sztuk rozdrabniaczy do 
pasz. Jest na nie teraz duże zapotrze
bow anie roln ików  Mamy szansę na 
zwiększenie p rodukcji maszyn rolni
czych. bariere jednak stanowi za

opatrzenie w  elem enty z kooperacji. 
Trudno zresztą m ów ić o jakichś bar
dziej skrystalizowanych perspektywacn 
w tej dziedzinie.

— . W K om itecie Zakładow ym  kon
centru jem y się teraz także na in
w estycjach. N iepokoi nas, że budowla
ni opóźniają budowę bazy dla Działu 
G łów nego M echanika Posierpniow e 
postulaty załogi dotyczyły  tych właś
nie spraw także w ysuw anych przez 
związki zawodowe. Udało się nam u- 
zyskać w resorcie środki na ten cel. 
Mamy nadzieję, że bazę głów nego m e
chanika będzie można w yposażyć w 
sprzęt na przełom ie )t>8l i 1982 roku, 
a następnie ją uruchom ić. Zaplecze 
Działu Transportu nadal pozostaje 
jednak pod znakiem zapytania, a w a
runki pracy sa tam obecnie- bardzo 
trudne. Myślimy, że W PBP nr 1 wy
wiąże się z ustaleń i po zakończeniu 
robót przy budynku rotacyjnym  prze
rzuci ludzi na teren zakładu, m.in. 
na obiekt bazy transportu. Natomiast 
budowę biurowca m ożem y wykreślić 
na kilka lat z planów inw estycyjnych, 
ch oć oddanie go do użytku przyczy
niłoby się także do popraw y warun
ków  socja lnych  robotników  przez od 
danie do Ich dyspozycji obecnych  po
m ieszczeń adm inistracyjnych.

— Wśród w ym agających załatwienia 
spraw socja lnych  najważniejsza jest 
poprawa warunków w ypoczynku urlo
pow ego załogi Podczas realizacji 
głów nych inw estycji w zakładzie spra
wy te nie znalazły się w centrum 
zainteresowania 1 teraz załoga słusznie 
podnosi, . że ktoś to przegapił. Jest 
Jednak szansa, że od przyszłego roku 
m ożliw ości w ypoczynkow e załogi 
zaczną się poprawiać. Na ukończeniu 
jest bowiem  m odernizacja ośrodka w 
G łębokiem  z 10 now oczesnym i dom ka- 
mi kem pingow ym i, pom yślnie przed
stawiają się m ożliw ości w ykupu o- 
środka w  M ielnie nad morzem, syste

m atycznie poprawia się bazę w Słu
pie, ch oć nie obyw a się bez trudności.

— W zakładzie natom iast nadal nie
zadow alająca' jest sytuacja w fabrycz
nej służbie zdrowia z pow odu braku 
odpow iedniej bazy lokalow ej i kadry 
lekarskiej. Po ustaleniach z w ojew o
dą legnickim  w drugim  kwartale b i. 
trochę rozładowały się kłopoty  kadro
we, bo dojeżdżali lekarze z Legnicy. 
Jednak na w yraźniejszą popraw ę w 
obsadzie specjalistów  można będzie 
liczyć po stw orzeniu lepszej bazy lo 
kalow ej. Przygotowania do adaptacji 
budynku po m łynie na m iędzyzakła
dową przychodnię specjalistyczną idą 
zbyt opieszale. Robi się dopiero  doku
m entację. Nie odstępujem y jednak od 
te j sprawy. Jak zaangażują się też 
inne zakłady, przychodnia m oże być 
gotow a w  przyszłym  roku.

•— W m ieście nastąpiło zaham owa
nie budow nictw a m ieszkaniowego, 
jeśli jednak chodzi o  ZKiM R, sprawy 
te zapowiadają się dla załogi pozy
tyw nie. Budynek rotacy jny  powinien 
by ć  g o low y  jeszcze w tym  roku — 
kom isja kończy już prace przy po
dziale mieszkań, natom iast punkto
w iec w pierwszym  kwartale przyszłego 
roku. Pow inny w ów czas popraw ić 
sw oje  warunki m ieszkaniowe 34 ro
dziny pracow ników  zakładu. W 
perspektyw ie lat 1982—83. przewidzia
na jest ponadto budowa dw óch  lub 
trzech następnych, podobnych  punk
tow ców  w  osiedlu przy ul. P iastow 
skiej. Zastanawialiśm y się też z dy
rektorem  naczelnym  nad m ożliwością 
znalezienia w  m ieście innych terenów  
pod budow ę kolejn ych , d om ów  zakła
dow ych

— Sytuację społeczno-polityczną w 
zakładzie — kontynuuje Leszek Skór- 
czyński — oceniam y pozytyw nie. 
W szystkie siły działające w  przedsię
biorstwie na tyle w ykazują rozsądku 
i um iarkowania, że nie walczym y ze 
sobą, ale staramy się rozwiązywać 
sprawy dotyczące całości zakładu 
w spólnie lub każda z organizacji od 
dzielnie. Za Jakiś czas musi dojść  do 
zespolenia tych sił. a upatrujem y to 
w powołaniu rady pracow niczej. D o
brze się stało, że nie k ierując się 
sprawami w ielk iej polityki szczebla 
centralnego, próbujem y znaleźć w spól
ny język w zakładowym  kolektyw ie. 
Przejawem  takiego działania jest po
wołanie grupy in icja tyw n ej i opraco
wanie przez nią regulam inu działania 
rady pracow niczej. Zn ajdu je się on 
obecnie w konsultacji, zbierane są 
w nioski i opinie, które posłużą d ) 
wniesienia ew entualnych poprawek 
Brak jednak pewnej konsekw encji w 
realizowaniu ustalonego harm onogra
mu, bo już pow inniśm y przystępować 
do w yboru rady pracow niczej, bez 
względu na decyzje, jakie zapadną na 
szczeblu centralnym  Ważne jest, aby 
rada ta 1ak nr S zyb cie  j w łączyła się 
do działania.

— W spółpraca ze związkami zaw o
dow ym i układa się w  m iarę potrzeb 
pozytyw nie. Cieszy nas, że N SZZ ,.So
lidarność”  włącza się do r o z w i e w a 
nia istotnych problem ów  w zakłai* '^  
że je j k ierow nictw o ma w iele  cieka
w ych propozycji i in icjatyw , dotyczą-

cyeh popraw y w arunków  pracy, spraf 
w iedliw szego podziału środków , 
w yp ra cow yw u je  się w zakładzie, ź< 
zajm uje się tym, czym  ży je  załoga.

— Jednym  z kierunków  naszej pracy 
politycznej jest współpraca z ZSMP 
Dostrzegam y jednak że now e kie
row nictw o tej organizacji nie moz« 
odnaleźć sw ojego m iejsca w zakładzik 
w  now ej sytuacji. Pom agam y im \* 
tym , na ile jest to m ożliwe, ale bez 
w łasnej in ic ja tyw y  trudno będzie 
ZSMP uzyskać w łaściw y autorytet 
wśród załogi. M łodzież musi pokazać, 
na co ją stać.

— Po ostatnich w yborach w zakła
dzie działa siedem oddziałow ych orga
nizacji partyjnych . Kilka m niejszych 
OOP połączyło się w większe. Zm ie
rzamy do tego, aby organizacje te 
stały się na jsiln iejszym  ogniwem  
partii. W iele z OOP potrafi coraz le
piej spełniać rolę politycznego gospo
darza w  swoim  w ydziale. Trzeba jed 
nak szczerze przyznać, że niektórś 
oddziałow e organizacje aktyw nie pra
cow ały  w okresie kam panii w yborczej, 
natom iast dziś spuściły trochę z tonu 
i  oczekują, że k ierow nictw o Komitetu 
Zakładow ego prow adzić będzie pod
stawową robotę na ich odcinkach. W 
sumie trzeba stwierdzać, że pomimo, 
zmniejszenia się liczebnego szeregów 
partyjnych , najbardziej aktyw ny W 
robocie polityczn ej trzon pozostał w 
partii, a K om itet Zakładow y m oże si$ 
na nim  opierać.

— W pracy politycznej g łów ny na
cisk kładziem y na upowszechnienie 
uchwał IX  Zjazdu partii i kolejnych 
plenarnych posiedzeń KC PZPR, na 
niedopuszczanie d o  napięć, zapobie
ganie im, zanim m og# wystąpić. U- 
ważam y też, że istnieje potrzeba do
konania ocen y  kadry w  zakładzie. Nie 
chodzi przy tym  o o ce n ę ,  dla samej 
oceny. Powinna ona pozw olić na 
pewną w ery fik ację  kadr, bądź też na 
udzielenie pom ocy tym , którzy chcą 
uczciw ie pracow ać i k ierow ać swoimi 
zespołami, a z różnych przyczyn nie 
mają pełnych m ożliw ości po temu- 
Trw ają też przygotowania do w pro
wadzenia reform y gospodarczej. Po
w ołane zostały zespoły, które spróbu
ją znaleźć kon cep c ję  działania zakła
du w now ych w arunkach. Uważamy 
też, że istnieje potrzeba zainteresowa
nia tym i sprawam i i włączenia do 
działania szerszych kręgów  załogi, 
potrzeba spopularyzowania i w yjaśnie
nia podstaw ow ych założeń reform y na 
konkretnych przykładach, wykazania, 
co  ona przyniesie pracow nikom .

— Nowe kierow nictw o partyjne 
zakładzie k ieru je się zasadą, aby bel 
oglądania się na sprawy w ielk ie sta
rać się znaleźć w spólny język z pra
cow nikam i, a przede wszystkim  u- 
czyć się patrzeć kategoriam i gospoda
rza, odpow iedzia lnego za zakład i jego 
załogę — kończy LESZEK SKOR- 
CZYNSKI. — Dlatego też włączamy 
się do załatwiania spraw codziennych 
pracow ników , aby w spólnie przejść 
obecny  etap kryzysu, wzajem nie sobie 
pom agać. a nie utrudniać życia 1 
pracy. Jestem optym istą i uważam, 
że uda się to  nam.

N otow ał; ZD ZISŁA W  KASPRZYK

Reforma cen
zaopatrzeniowo-materiafowych
Z OCZEKIWANĄ przez cale społeczeństwo reformą gospodarczą, 

po wprowadzeniu której spodziewany jest zwrot dotychczaso
wych tendencji spadkowych i zapoczątkowanie poprawy w naszej 

gospodarce, meroziącznie związana jest reforma cen, zarówno zar 
opatrzemowo-materiałowych, jak .i detalicznych. Zapowiadają to opra
cowane przez Komisję Rządową „Kierunki reformy gospodarczej” , 
nad Którymi prowadzona jest społeczna dyskusja. Co do konieczności 
dokonania zmiany cen, nikt już nie wątpi.

Reforma cen zaopatrzeniowo-materiałowych będzie miała zasadnicze 
znaczenie dla przedsiębiorstw przemysłowych i ich załóg. Już tylko 
około trzy miesiące dzieli je od nowych zasad gospodarowania, które 
dadzą zakładom samodzielność, samorządność, a także samofinansowa
nie Właśnie zasada samofinansowania wymaga, żeby produkowane 
przez przedsiębiorstwo wyroby były rentowne.

Mając więc na uwadze konieczność uporządkowania systemu cen w 
gospodarce. Rada Ministrów wydała 12 lipca br. uchwałę nr 132/8J. 
w której zawarte zostały zasady reformy cen zbytu surowców, ma
teriałów i innych środków produkcji, a także opłat za energię i prze
wozy towarów Zakres tej reformy jest bardzo szeroki. Ulegną zmia
nie ceny na s.nowce. materiały, opłaty za energię i przewozy towaro
we co pociągnie za sobą zmianę cen na wyroby i usługi.

Wysoki jest również stopień podwyżki. Uchwała nr 133/81, podając 
wykaz 30 grup surowcowych, dla których wskaźniki podwyżki 
wahają się w granicach od 40 proc. do 380 proc. Np. ceny zbytu su
rowców hutnie/ych wzrosną średnio o 110 proc., a wyrobów hutnictwa 
żelaza o 155 proc. Energia elektryczna będzie droższa średnio o 250 
procent, energia cieplna o 280 proc., a towarowe taryfy kolejowe 
wzrosną o 165 proc., zaś samochodowe o 118 proc.

Ogólną zasada kształtowania nowych cen podstawowych surowców 
i materiałów, zarówno pochodzących z importu, jak i wytwarzanych 
w kraju, jest dostosowanie ich do poziomu cen handlu zagranicznego 
w obrotach z państwami zaliczanymi do drugiego obszaru płatniczego, 
albo do cen notowanych na rynkach państw tego obszaru. Uchwala 
przewiduje, że podstawą do ustalenia cen zbytu na surowce i materia
ły jest poziom cen transakcyjnych, uzyskiwanych w ostatnim roku w 
eksporcie lub płaconych w imporcie, w zależności od tego, czy surowce 
bądź materiały są przedmiotem eksportu, czy też pochodzą z importu.

Nowe ceny zbytu wchodzą w życie z dnietm 1 stycznia 1982 roku, 
z tym że dalsze ich zmiany mogą być wprowadzone nie wcześniej, 
niż raz w roku, z dniem 1 stycznia. Warunkiem wprowadzenia zmiany 
ceny zbytu są zmiany przeciętnych cen transakcyjnych, bądź zmiany 
kosztów, spowodowane zjawiskami niezależnymi od producenta.

Zakres tryb oraz termin wprowadzenia nowych cen zbytu na wyroby 
wymaga od odpowiednich służb przedsiębiorstwa dokonania całego 
szeregu prac przygotowawczych. Głównym kierunkiem tych prac jest: 
ustalenie cen elementów kooperacyjnych na rok 1982 w takim termi
nie, aby mogły one funkcjonować dla celów rozliczeń od 1 stycznia 
1982 r.; opracowanie projektów wskaźników przeliczeniowych do obo
wiązujących cen zbytu poszczególnych wyrobów do 15 października br.. 
a następnie ustalenia o te wskaźniki nowych cen; opracowanie pro
jektów nowych cenników zaopatrzeniowych do kwietnia 1982 roku; 
zestawienie skutków finansowych, powstałych z różnic między pozie-, 
mem cen wynika.iącym z wprowadzonych z dniem 1 stycznia 1982 r. 
wskaźników przeliczeniowych, a poziomem cen wynikającym z pro
ponowanych nowych cen kalkulacyjnych, przyjętych do cenników.

Prace nad reformą cen zbytu w przedsiębiorstwie zostały już rozpo
częte. W kolejnym artykule przekażemy szczegółowe informacje n9 
ten temat.

Stwierdzić trzeba, że wysoki poziom nowych cen skłaniać musi za
łogi przedsiębiorstw do racjonalnego i oszczędnego gospodarowania 
materiałami, energią i usługami transportowymi. W uchwale nadmie
nia się, że problemy związane z uwzględnieniem skutków reformy cert 
zbytu środków produkcji i ich wpływem na poziom cen detalicznych 
artykułów i usług nabywanych przez ludność będą regulowane w dro
dze odrębnych decyzji.

(E.C.)

J AN PIĄTEK rozpoczął pra
cę zawodową w 1972 roku w 
zawodzie radiomechanika 

jako pracownik cywilny w jed
nostce wojskowej łączności. W 
dwa lata później ukończył zaocz
nie Technikum Łączności w 
Poznaniu. Kolejno pracował w 
odlewni żeliwa Zakładów II. Ce
gielskiego w Śremie, potem w O- 
kręgowym Urzędzie Telekomuni
kacji Międzymiastowej w Pozna
niu przy obsłudze urządzeń tele
transmisyjnych, a następnie po
nownie w Zakładach H. Cegiel
skiego, już w Poznaniu.

Do Jawora przyjechał w 1977 
roku. Podjął pracę w Zakładach 
Kuzienniezych i Maszyn Rolni
czych jako specjalista od elektro
niki przemysłowej. W 1980 roku 
wstąpił do Niezależnego Samo
rządnego Związku Zawodowego 
„Solidarność” , a w grudniu u- 
biegłego roku został przewodni
czącym Komitetu Założycielskiego 
tej organizacji. Podczas pierwszej 
konferencji zakładowej, jaka o- 
bradowała 13 stycznia br., wybra
no go przewodniczącym Komisji 
Zakładowej NSZZ „Solidarność” .

Jana Piątka poprosiliśm y o przed
staw ienie najw ażniejszych upraw i  
problem ów  Jakimi zajm uje się „S o 
lidarność '’ przy Z.KIMK. Oto jego w y 
powiedź:

— W spólnie ze Związkiem  Zaw odo
w ym  M etalow ców  ponow nie przekon
sultowaliśm y sprawę członkostw a za
łogi w „Solidarności”  1 związku bran
żowym . Chodziło nam o to, aby za
przestać niepotrzebnej licytacji, ile 
osób do jakiego związku należy, a 
także aby uporządkow ać kontrow er
syjną dotąd sprawę etatów  dla obu 
związków. W rezultacie ustaliliśm y, 
że do „Solidarności”  należy 2.006 o - 
sób, a , do ZZM  — 335 członków  ak
tualnie zatrudnionej załogi. L iczby te 
nie obejm ują rencistów  i em erytów , 
kobiet na bezpłatnych urlopach oraz

m ężczyzn od byw ających  czynną służbę 
w ojskow ą. Te liczby  m am y, oczyw iście, 
udokum entowane.

— Rzecz jasna, że stany te są płyn
ne, ciągle się zm ieniają. W ynika to z 
faktu, iż stale ktoś z zakładu od ch o
dzi, innych zaś przyjm uje się do pra
cy. Czy jest też ruch pom iędzy obu 
związkami? O czyw iście. Jedni prze
chodzą z „S o lid arn ości”  do związku 
branżowego inni odw rotnie. Zamyka 
się on Jednak do kilkunastu osób 
m iesięcznie. Daje się zauważyć, że 
decyz je  takie m otyw ow ane są nieza- 
łatwieniem  przez odpow iedni związek 
osobistych spraw zainteresowanych, 
np m ieszkaniowych, anulowania kar 
regulam inow ych, zmiany pracy na 
lepszą itp. Chcę tu  dodać. że. jak  na' 
ra z ie f „Solidarność”  jest jedynym  
związkiem, który w konkretnych przy-

płatność za wynajmowa-nie ośrod k ów  
w yp oczyn kow ych  p-zez grzybiarzy, 
bądź przesunięcie dw óch  osób no za
łatwiania spraw zw iązanych z regla
m entowaną sprzedażą.

— Są też sprawy, leżące w  gestii 
adm inistracji, Które nie mogą d ocze 
kać się załatwienia, jak  uporządko
wanie sprzedaży w ielu artykułów  w 
zakładzie, aby zlikw idow ać kolejk i 
pod kioskami B ierność rodzi, oczy 
w iście, pewne naw yki, których zlikw i
dow anie później będzie trudniejsze. 
Niestety, nie widzi się w łaściw ie 
jakichś sposobów  załatwienia lei spra
wy. Służby pracow nicze powinny, 
rzecz jasna, w ykazyw ać większą ini
cja tyw ę i operatyw ność po prostu na 
co 'dzień, a nie tylko od święta.

— Zacząłem  od drobiazgów  — kon

S O L I D A R N O Ś Ć  
w ZKiMR

Dadkaoh popiera w nioski o udzielenie 
kar, jeśli są słuszne.

— Dużo m iejsca w  naszej działal
ności — m ówi JAN PIĄTEK — zaj
m uje podejm ow anie interw encji w 
sprawach pracow niczych. W skali 
miesiąca obliczam y je  na setki. Zda
rzają się wśród nich najróżniejsze 
sprawy, często nawet banalne. Jeden 
z pracow ników  poskarżył się na k ie
rownika, że nie chce uspraw iedliw ić 
jedynego na sześć lat spóźnienia do 
pracy. Po bliższym  zbadaniu sprawy 
okazało się. że w rzeczyw istości kie
row nictw o m iało do niego w ięce j za
strzeżeń.

— O czywiście, w iększość skarg nie 
wym aga aż interw encji K om isji Za
kładow ej, inne w ogóle nie pow inny 
m ieć m iejsca. Przyjęła się jednak ja 
kaś tradycja , że lep iej od razu inter
w en iow ać o szczebel czy  dwa w yżej. 
B yć może, wynika o-na z braku pew
ności, czy sprawa na szczeblu w y 
działow ym  zostanie praw idłow o za
łatwiona. Natomiast wśród kierow ni
ków  różnych szczebli, a mam tu na 
m yśli również m istrzów, utrwaliła się 
zasada, aby nie w ychylać się samemu
1 nie rozstrzygać pew nych spraw, 
skoro można zaangażować do tego 
,,Solida m ość” . W iadom o, że jeżeli ktoś 
inny może podjąć jakąś d e cy z ją  zrzu
ca się z siebie odpow iedzia lność i nie 
popada w  ewentualne konflikty.

— W eźmy np. historię z podniesie
niem cen na obiady. W ysunięte przez 
adm inistrację propozycje nie miały u- 
zasadnienia w rzeczyw istych kosztach, 
zaś przekazanie sprawy nam zdjęło 
odpow iedzialność z upow ażnionych do 
tego pracow ników  Interw eniow aliśm y 
w WSS „S p ołem ”  i zakładow ej adm i
n istracji Po przeliczeniu udziału ar
tyku łów  m ącznych w posiłkach okaza
ło się, że obiady mogą być tańsze o
2 złote od proponow anej stawki. A lbo 
inne sprawy, które pow inni załatwić 
pracow nicy  służby socja lnej, jak od

tynuuje Jan Piątek, — które zajm ują 
nam sporo czasu. M amy jednak w ie
le innych problem ów , bardziej pow aż
nych, o zasięgu ogólnozakładow ym , 
czy nawet przekraczającym  te ramy. 
Należało do nich opracow anie now ego 
regulam inu prem iowania — nie m ają
cego precedensu w  zakładzie. „P rz e 
gląd F abryczny”  pisał na ten temat. 
A lbo regulam in nagród i kar. P o po
zytyw nym  zaopiniow aniu przez radcę 
prawnego w ejdzie w życie. O becnie 
konsultow ane są też now e, jed n olite  
zasady awansowania pracow ników  
ZKiM R. Bardzo duży w pływ  na sto
sunek do zaw artych w nich propozy
cji m ają negatywne, dotychczasow e 
doświadczenia w w eryfikow aniu  kan
dydatów  do podw yżek, w tym  zwłasz
cza tzw kom isyjne egzam iny na w yż
szą grupę. Ludzie niezbyt wierzą w 
to, że w eryfikacja  nie sprow adzi się 
znów  do działań sprzecznych zarówno 
z potrzebam i zakładu, Jak i pracow ni
ków, że w róci się do daw nych pytań 
w  rodzaju, kto jest przew odniczącym  
jakiegoś organu, a nie do istotnych 
spraw, związanych z w ykonyw aną 
pracą. Istnieje obawa przed tenden
cy jnością  kom isji, zwłaszcza, że ma 
ona być jedynym  gremium , decydu ją
cym  o przyznaniu awansu, praktycz
nie bez m ożliw ości odwołania. Nasza 
propozycja zmierza do tego, aby in
teres pracownika reprezentował też 
jego  k ierow nik, aktyw  w ydziałow y i 
przedstawiciel K om isji Zakładow ej.

— Najważniejszą na dziś sprawą 
N SZZ „Solidarność”  jest kwestia sa
m orządu pracow niczego. Zw iązkow i 
chodzi o aktyw izację załogi, wynika
jącą ze zrozum ienia m echanizm ów 
działania w  przedsiębiorstwie. Musi 
ona w ięc być zapoznana z przysłu
gu jącym i je j uprawnieniam i, związa
nymi z sam orządem  oraz ze skutka
mi. jakie mogą z nich w ynikać, co 
i kiedy można zyskać a co  ewentu

alnie stracić. O caeku je«iy , że „S o li
darność”  otrzym a w  nim odpow ied 
nio liczną reprezentację Jako zwią
zek będziem y dopom inać się o właś
ciw e rozwiązania spraw sam orządo
w ych  z pełną determ inacją, łącznie 
z ewentualnym  bojkotem  ustawy se j
m ow ej, jeśli byłaby sprzeczna z in
teresem  społecznym , a lbo bojkotem  
sam ego sam orządu. „Solid arn ość”  nic 
zaaprobuje pośrednich rozwiązań, w 
istotny sposób ogranicza jących  pro
jekt społeczny

— W ZKiM R w skład grupy ini
cja tyw n ej, p rzygotow u jącej projekt 
regulam inu sam orządu pracow niczego, 
wchodzą przedstawiciele różnych or
ganizacji. Nie wszystkie zawarte w 
nim zapisy są do przyjęcia . Błędne 
jest sform ułow anie, że regulam in do
stosow any zostanie do ustawy sejm o
w ej bez względu na to, jaka ona by 
nie była. Bardziej precyzy jnego o - 
kreślenia wymaga sprawa etatyzacji 
Prezydium  Rady P racow niczej. W 
regulam inie należy też w prow adzić o- 
graniczenia. uniem ożliw iające radzie 
podejm ow anie doraźnych d ecyz ji w 
sferze produkcji, nie leżących w je j 
kom petencji. P rojek t regulam inu pod
dany zostanie pod konsultację , a na
stępnie, po wprow adzeniu niezbęd
nych uzupełnień, przyjęty.

— W odpow iedzi na apel K ra jow ej 
K om isji Porozum iew aw czej N SZZ „ S o 
lidarność”  przym ierzam y się do prze
pracowania 5—6 w olnych  sobót. B ę
dziem y starali się położyć szczególny 
nacisk na organizację p rodukcji w  
tych dniach. Ofertę pracy w  w olne 
soboty  złożym y załodze, gdy będzie
m y m ogli przedstawić je j kom plek
sową propozycję  z w ykazem  ilości 
m iejsc do obsadzenia, zapew nieniem  
m ateriałów  a także wnioskam i co  do 
dystrybu cji uzyskanej produkcji. 
Chcem y skoncentrow ać się na pro
d u kcji m aszyn roln iczych , w  tym  
zwłaszcza rozdrabniaczy. a także zę
bów  do bron dla ich producenta. O- 
czyw iście, przyjście  d o  pracy zapro
ponujem y tylko tym , k tórych  obec
ność będzie niezbędna. Jeśli będą to 
pracow n icy  um ysłowi, otrzym ają w y
nagrodzenie jak za akord.

— O becny okres jest dla „Solidar
n ości”  dość trudny. U ciążliw ości co 
dziennego życia trwają zbyt długo. 
Działania adm inistracji nie odpow ia
dają potrzebom . Zdew aluow ały  się 
kartki na żyw ność, bo nie można ich 
zrealizować. Nie jest do przyjęcia 
praktykow any niejednokrotn ie sposób 
w ym iany produkow anych przez dany 
zakład artyku łów  na inne, potrzebne 
załodze. Grozi n iekontrolow any pro
test społeczeństwa z pow odu bezna
dziejnego zaopatrzenia rynku. Nikt 
nie opanuje ew entualnego w ybuchu 
takiego protestu, ani „Solidarność” , 
ani rząd. W iele spraw wym aga ure
gulowania na szczeblu krajow ym . 
Istotne w ydają się przygotowania do 
wprow adzenia reform y gospodarczej 
i związanej z nią podw yżki cen. „S o 
lidarność”  przygotow u je  się do tego. 
W ielu rodzinom  trzeba będzie udzie
lić pom ocy socja ln ej w  chw ili w e j
ścia w  życie reform y. * O bliczam y, że 
w ZKiM R jest kilkuset pracow ników , 
w których rodzinach dochód  na jed 
ną osobę nie przekracza 1500 złotych. 
Znajdują się one w  trudnej sytuacji. 
Natomiast adm inistracja będzie m u
siała w ykazać duża operatyw ność w 
wypłacaniu rekom pensat, aby nie by
ło przy tym  zwłoki. N otow ał: 

ZD ZISŁA W  K ASPRZYK

Inżynierowie mogę zdobyć 
specjalizację zawodową

O D WIELU LAT środowisko inżynierów postulowało wprowadze
nie jakiejś formy uznania i satysfakcjonowania za wybitne 
osiągnięcia inżynierskie, wysoki autorytet i wzorową postawę 

społeczno-zawodową. Pierwszym krokiem do realizacji tych postulatów 
była uchwała nr 306 Rady Ministrów z 30 listopada 1965 roku wraz 
ze zmianami, dokonanymi w uchwale nr 56 Rady Ministrów z 27 
kwietnia 1970 roku. która wprowadziła specjalizację zawodową jako 
szczególną formę obowiązkowego dokształcenia i doskonalenia inżynie
rów. W październiku 1970 roku Zarząd Główny SIMP na podstawie 
wymienionych uchwał opracował „Wytyczne, dotyczące trybu i zasad 
uzyskiwania specjalizacji” , które stały się pierwowzorem wszystkich 
późniejszych zarządzeń wykonawczych w tej dziedzinie.

Konsekwentne stanowisko Stowarzyszenia Inżynierów i Techników 
Mechaników Polskich doprowadziło do wprowadzenia przez Minister
stwo Przemysłu Maszynowego specjalizacji zawodowej. Ostatni akt 
prawny, to jest uchwala nr 86 Rady Ministrów z 16 czerwca 1979 roku, 
to dalszy krok naprzód w tej sprawie. Rozszerza bowiem ona wspom
nianą specjalizację na inne, poza przemysłami maszynowymi oraz 
maszyn ciężkich i rolniczych, resorty, w których zatrudnieni są inży
nierowie. Otóż zgodnie z tą uchwaią inżynier, który uzyskał specjali
zację zawodową I lub II stopnia, ma prawo do otrzymywania przez

okres 5 lat, z możliwością jego przedłużenia na dalsze okresy pięcio
letnie, specjalnego wynagrodzenia.

W uznaniu za dotychczasową pracę kolo zakładowe SIMP przy 
ZKiMR zostało uprawnione przez Zarząd Główny do powołania zespo
łu kwalifikacyjnego dla dokonywania oceny dorobku inżynierów oraz 
opiniowania ich postawy i etyki zawodowej. Na ostatnim plenarnym 
posiedzeniu koła zakładowego SIMP przy ZKiMR powołano taki zespól, 
w skład którego weszło 21 osób. Jego przewodniczącym został inż. 
CZESŁAW ASŁAMOWICZ. Trzech spośród członków zespołu zakłado
wego zostało wybranych do prac w zespole kwalifikacyjnym przy 
Oddziale Wojewódzkim SIMP w Legnicy. Są to inżynierowie CZESŁAW 
ASŁAMOWICZ EUGENIUSZ GORANOWSKI i ZYGMUNT J02WIK.

Zadaniem powołanego zespołu jest opiniowanie' dorobku oraz posta
wy społeczno-zawodowej i etyki zawodowej inżynierów zatrudnio
nych w ZKiMR, którzy, zgodnie z postanowieniami cytowanej jut 
uchwały, zechcą ubiegać się o specjalizację. Należy tutaj podkreślić, 
że z wnioskiem o wszczęcie postępowania specjalizacyjnego może wy
stąpić, oprócz zainteresowanego, koło zakładowe SIMP oraz dyrektor 
naczelny ZKiMR. Ponadto należy stwierdzić, że opinia zespołu kwalifi
kacyjnego jest jedną z pierwszych, jakie musi uzyskać ubiegający się 
o specjalizację

Wystąpienia kola zakładowego SIMP oraz dyrektora o wszczęcie 
postępowania zmierzającego do nadania stopnia specjalizacji zawodo
wej. a także pozytywna opinia zespołu kwalifikacyjnego na pewno 
będą traktowane w ZKiMR jako szczególne wyróżnienie inżyniera.

JERZY BIAŁCZYK

POWOŁANO RADĘ TECHNICZNO-EKONOMICZNĄ
W celu usprawnienia procesu podejmowania najbardziej korzystnych 

decyzji gospodarczych, a tym samym osiągnięcia dalszej poprawy 
efektywności gospodarowania, dyrektor naczelny ZKiMR powołał 12 
s!erpnia br. radę techniczno-ekonomiczną przedsiębiorstwa. Jej prze
wodniczącym mianował głównego technologa WACŁAWA ASŁAMO- 
WTCZA -tępcą — przewodniczącego fabrycznego oddziału SIMP 
JERZEGO BIAŁCZYKA. Jedenastu pozostałych członków rady to spe

cjaliści różnych dziedzin, inżynierowie z dużą praktyką zawodową, 
ekonomiści, fachowcy od organizacji produkcji i zarządzania oraz 
socjologii pracy.

Do zadań rady należeć będzie opiniowanie zamierzeń i proponowa
nie rozwiązań t.atury techniczno-ekonomicznej, a w szczególności tych 
zasadnien które dotyczyć będą strategicznych kierunków rozwoju 
fabryki, profilu i struktury produkcji, zakupów maszyn i urządzeń, 
przedsięwzięć modernizacyjnych oraz funkcjonowania zakładu w wa
runkach nowego systemu gospodarczego 

Opinia rady w powyższych sprawach uwzględniać będzie stanowisko 
samorządu pracowniczego oraz organizacji związkowych i społecznych, 
działających w ZKiMR.

(r.)



L e p sz e  w a ru n k i p ra c y  

w  g n ie ź d z ić  o c z y s z c z a re k
W posierpniowych postulatach 

załogi Wydziału K-4 znalazła się 
m. in. sprawa zlikwidowania nad
miernego zapylenia w gnieździe o- 
czyszczarek Ten wniosek jest o- 
becnie realizowany przez fachów 
ców z wrocławskiej firmy „Agro- 
met” . W miejsce mocno już wy
eksploatowanych urządzeń odpyla
jących montują oni nowe o wyż
szej wydajności i, co jest również 
nie bez znaczenia dla prawidłowej 
obsługi, łatwiejsze w konserwacji.

Równocześnie robotnicy z bryga
dy utrzymania ruchu kuźni insta- • 
lują w Wydziale Obróbki Cieplnej 
i Wykańczającej tzw. skipy, czyli 
urządzenia załadowcze przy pie
cach. Armatura ta zmniejszy uciąż
liwość pracy obsługi pieców har- j 
towniczych i normalizujących, w 
znacznej części składającej się z 
kobiet, poprzez wyeliminowanie 
ręcznego załadunku tzw. palet.

(r.)

Na wakacjach w Rumunii
W dniach od 26 sierpnia do 12 

września br. sześcioosobowa grupa 
młodzieży z ZKiMR wzięła udział 
w obozie wypoczynkowym ZSMP, 
zorganizowałam przez gdański 
„Juwentur” *r Rumunii. Jego ucze
stnicy przebywali m. in. na kem
pingu IzM>rul Rece, położonym o~ 
bok midoia Sinaia oraz na kempin
gu Saturn w Mangalii nad Mo
rzem Czarnym. Sinaia jest mia
stem bardzo dobrze zagospodaro
wanym pod względem turystycz
nym. Bez większych kłopotów moż
na było dostać się wyciągiem krze
sełkowym na okoliczne szczyty, le
żące na wysokości ponad 2000 me
trów n.p.m. Inne atrakcje to cie
kawa architektura ł mnóstwo za
bytków, a wśród nich — liczne bu
dowle sakralne.

Po pięciu dniach pobytu w Sinai 
grupa wyjechała do Mangalii, za- 
trzumyjąc się na jeden dzień w 
Bukareszcie. Pomimo tak krótkie
go pobytu miasto to wprost urze
kło wszystkich swoją urodą. Po do
tarciu nad Morze Czarne młodzież 
zamieszkała na kempingu Saturn, 
w jednej z czterech dzielnic tego 
turystycznego ośrodka. W zależnoś
ci od upodobań można było opalać 
się, kąpać, zbierać muszle, zwiedzać 
zabytki Mangalii, bądź pojechać do 
Konstancji, odległej o ok. 50 km. 
Natomiast wieczorem czas spędza
no najczęściej w dyskotekach.

Pomimo zimnych nocy w Sinai 
oraz braku pewnych wygód socjal
nych, wyjazd do Rumunii był bar
dzo udaną formą spędzenia waka
cji.

Co się dzieje 
na Głębokiem?

PRZED ROZPOCZĘCIEM  sezonu 
wczasow ego Inform ow aliśm y o 
podjęciu  przez zakładowe służ

by prac m odernizacyjnych  w ośrodku 
nad Głę bokiem . W tedy wiedzieliśm y 
jed yn ie  o zastąpieniu starych dom - 
ków  kem pingow ych przez dziesięć 
n ow ych  typu  „M ieroszów ” * które u- 
sta w ionę zostaną pow yżej stołów ki 
ośrodka. O becnie m ożem y w zbogacić 
naszą Inform ację o  dalsze szczegóły. 
W ynika z  nich, że po zakończeniu 
p lanow anych robót powstanie nad je
ziorem  obiekt* w ypoczynkow y o wy
sokim  standardzie, w zbogacony, w po
rów naniu ze stanem dzisiejszym , o  l i 
czne, nowe elem enty infrastruktury.

Cały zakres prac podzielono pom ię
dzy użytkow ników  ośrodka. ZKiM R 
p rzyjęły  na siebie w ykonanie kanali
zacji wraz ze zbiorn ikiem  ścieków, 
ogrodzenie terenu, zm ontowanie włas
nych  dom ków  oraz podłączenie Ich do 
sieci w odociągow ej i e lektrycznej. W 
chw ili, gdy o tyra piszemy, zaawan
sowanie robót jest znaczne*

Domkt stoją Już wszystkie, czyn io
ne są starania o zakup niezbędnego 
ich  wyposażenia oraz m ateriałów wy
kończeniow ych , tj. boazerii 1 arma
tury. Dodajm y, iż m ieroszowskie 
kem pingi składają się z dw óch pokol- 
kow  osobną łazienką l wc, przed
pokoju  oraz werandy. W każdym i 
nich będzie telewizor, radio, lodówka 
i kuchenka elektryczna lub gazowa, 
a na werandzie — wiklinow e m ecie 
Optym istycznie przedstawia się ogro
dzenie ośrodka, które wykonano już 
w HO proc., m niej pom yślnie nato
miast zaawansowanie pozostałych ro
bót Dotychczas nie rozpoczęto prac 
przy zakładaniu kanalizacji, ba, nie 
zakupiono jeszcze niezbędnych io  te
go celu rur kam ionkow ych Tym cza-

6 Przegląd Fabryczny

sem czas nagli. Przypom nijm y, te  ca
ła instalacja ka na lizacy jno-śc Lekowa
musi być gotow a w pierw szych dniach 
przyszłego roku, tj. przed rozpoczę
ciem  now ego sezonu wczasowego. Do 
d yspozycji zakładowych ekip pozosta
ją w ięc — przy założeniu pogodnej 
jesieni — ze dwa m iesiące oraz ewen
tualnie tyleż czasu w roku przyszłym  
Jeśli weźm iem y pod uwagę ca ły  za
kres robót, musimy przyznać, iż do
tychczasow e ich zaawansowanie jest 
niewieLkLe, zwłaszcza, że l chętnych 
do pracy w Głębokiem  nie ma. Po
w ód? Przy dzisiejszych kłopotach z 
żyw nością trudno w ośTodku zjeść 
posiłek. Pół biedy, k iedy trw ają tur
nusy, dopóki fu n kcjon u je  tam wcza
sowa stołówka. Ale co będzie, kiedy 
odjadą ostatni w czasowicze?

Z otrzym anej in form acji w ynika, że 
fa ch ow cy  z „A rchim edesa”  zmontują 
nad G łębokiem  now y pom ost o  po
wierzchni 400 m kw., że powstanie 
tam hangar na sprzęt wodny, parking 
.1 kawiarnia W yasfaltowane zostaną 
drogi dojazdow e, wybudowana sala 
gier, kręgielnia oraz budynek dla sta
łych pracow ników  ośrodka z pom ie
szczeniem  na magazyn. Dzieci otrzy
mają ogródek zabaw, dorośli — bo la
ka do gier sportowych. No i jeszcze 
rabaty kwiatowe krzewy ozdobne 
Wygląda to zachęcająco. Oby tylko 
to wszystko nie pozostało w sferze 
planów

Na zakończenie jeszcze jedna spra
wa. Doszły nas słuchy, że w związku 
ze szczupła bazą wczasową rozważa
na jesL ewentualność um ieszczenia w 
każdym  z now ych dom ków  dw óch ro
dzin. Z błyskaw icznej sondy jaką 
przeprowadziliśm y wśród znajom ych, 
wynikł jednoznacznie krytyczny sto
sunek do takiego rozwiązania. Wszy
scy zgodnie stwierdzali, te  wolą wy
poczyw ać rzadziej, ale za to w do
brych warunkach.

(r.)

Trwa rozbiórka spalonego młyna. W widocznej na zdjęciu ocalałej 
po wyburzeniu części projektuje się urządzenie specjalistycznej przy
chodni międzyzakładowej. Fot. B. Wudarski

N a w cześn ie jszą  em eryturę
M ożliw ości w cześniejszego przecho

dzenia na em eryturę spotkały się z 
dużym  zainteresowaniem  pracow ników  
ZKiM K

Rozporządzenie Rady M inistrów z n  
llpca br. określa, ze na wcześniejszą 
em eryturę mogą przejść pracownicy, 
spełniający określone warunki, jeżeli 
do 31 grudnia br. zostanie rozwiązana 
z nimi um owa o pracę na m ocy po
rozumienia stron tub w drodze w ypo
wiedzenia dokonanego przez zakład 
pracy. Tak więc przepisy te nie do
tyczą pracow ników , którzy w tym 
czasie zwolnią się z pracy sami, w y 
powiadając um owę o pracę lub zosta
ną zwolnieni bez wypow iedzenia z 
w łasnej winyi

Pracow nik. decydu jący  się na 
wcześniejsze przejście na em eryturę 
powinien osiągnąć wiek: m ężczyźni
60 Lat. a kobiety 55 lat i posiadać o- 
kres zatrudnienia — m ężczyźni 25 lat, 
a kobiety 20 lat: bądź też wiek:
m ężczyźni 55 lat. > kobiety sn lat 
przy takim samym okresie zatrudnie
nia. z tym  jednak, że co najm niej 15 
lat przepracowaU przy robotach za
liczanych d o I kategorii zatrudnienia

P racow nicy. którzy nie osiągnęli

wym aganego wjeku, mogą przejść na 
em eryturę, Jeżeli m ają okres zatrud
nienia w ynoszący: 40 iat dla m ężczyzn 
i 36 lat dla kobiet; 35 lat dla m ężczyzn 
l 30 lat dla kobiet, w tym  co  naj
m niej 15 lat pracy w I kategorii za
trudnienia, 30 lat dla m ężczyzn 1 25 
lat dla kobiet, jeżeli są Inwalidami 
III grupy lub 25 lat dla m ężczyzn i 
20 lat dla kobiet, jeżeli są Inwalidami 
I 1 II grupy.

Osoby, które nie spełniają żadnego 
z warunków  dotyczącycn  okresu za
trudnienia. mogą przejść na em erytu
rę w niepełnym  wym iarze, jeżeli o - 
stągnęli wiek 65 lat m ężczyźni 1 60 lat 
kobiety i m ają okres zatrudnienia wy
noszący 20 lal. dla m ężczyzn i 15 lat 
dla kobiet; bądź osiągnęli w iek 60 lat 
— m ężczyźni i 55 lat kobiety 1 m ają 
okres zatrudnienia w ynoszący 20 lat 
dla m ężczyzn 1 15 lat dla kobiet, w 
tym  co  najm niej 15 lat pracy zali
czonej do I kategorii zatrudnienia.

W szystkie sprawy związane z 
przejściem  na em eryturę załatwia w  
ZKIMR Dział Rachuby. Zainteresow a
ni tym i m ożliwościam i proszeni są o 
skontaktow anie się z referentem  ren
towym.

Zasiłek wychowawczy dla matek
Zgodnie z rozporządzeniem  Rady 

M inistrów t  17 Lipca b r .„  pracow nica 
zatrudniona co  najm niej 6 m iesięcy 
m oże skorzystać z urlopu w ych o
w aw czego w wym iarze do 3 lat w ce
lu sprawowania opieki nad dzieckiem , 
nie dłużej Jednak jak do ukończenia 
przez nie 4 roku życia.

W czasie korzystania z urlopu w y
chow aw czego pracow nicy  przysługuje 
zasiłek w ychow aw czy w okresie 18 
m iesięcy, licząc od dnLa następnego 
po zakończeniu urlopu m acierzyńskie
go lub urlopu w ypoczynkow ego, przy
padającego bezpośrednio po urlopie 
m acierzyńskim ; bądź też w okresie 
do zakończenia urlopu w ychow aw cze
go, nie dłużej jednak niż przez 3 lata 
jeśli pracownica sam otnie w ychow u je  
dziecko lub spraw uje osobistą opiekę 
nad wLecel niż jednym  dzieckiem  o-

rodzonym  przy jedn ym  porodzie, albo 
dzieckiem  przewlekle chorym , kale
kim.

W ysokość zasiłku w ychow aw czego u- 
zależniona Jest od przeciętnego, m ie
sięcznego dochodu na członka rodziny 
w w ysokości: 2.400 zł, Jeżeli dochód  
na Jednego członka rodziny nie prze
kracza kw oty 2.400 zł; 1.800 zł, jeżeli 
dochód na jednego członka rodziny 
iiLe przekracza 3 000 zł oraz 1.200 zł, 
jeżeli doch ód  ten przekracza kw otę 
3.000 zł. a nie przekroczył 3.600 zL

Pracow nica sam otnie w ychow u jąca  
dziecko ma prawo do zasiłku w ych o
w aw czego w w ysokości podw ójnej, 
nie w ięcej Jednak od przeciętnego je j 
m iesięcznego wynagrodzenia, przyjęte
go do wyliczenia zasiłku m acierzyń
skiego.

Z asłu że n i d aw cy  krwi
Dni Honorowego Dawcy Krwi są poświęcone wielu ludziom dobrej 

woli, dzięki któiym mogą być zaspokajane stale wzrastające potrzeby 
szoitali na krew konserwowaną lub poszczególne jej składniki, jak: 
osocze, masa krwmkowa. albuminy, czynniki krzepnięcia itp. W wielu 
przypadkach są to jedyne leki, które ratują zdrowie lub życie chorego. 
Niemal przy każdym schorzeniu podaje się samą krew lub jej prze
twory

Krew świeżą przetacza się przy zabiegach operacyjnych, po ciężkich 
wypadkaęh, noworodkom z chorobą hemolityczną, chorym na anem.ę 
i białaczkę itp. Obecnie oddziały o charakterze zabiegowym, chirur
gicznym, położniczym i ginekologicznym, doskonaląc technikę opera
cyjną coraz częściej zajmują się leczeniem chorób, które dawniej były 
uważane za nieuleczalne W wielu takich przypadkach, w celu zapew
nienia prawidłowego działania układu krążenia, niezbędna jest w 
czasie .operacji krew. duża ilość krwi. Dlatego wszędzie na świecie 
służba zdrowia opiera się głównie na krwi bezpłatnej, a w wielu 
państwach wyłącznie na krwi oddawanej honorowo.

Dm Honorowego Dawcy Krwi będą obchodzone w ZKiMR uro
czyście. Wzorem lat ub.egłyęh w listopadzie br. odbędzie się spotka.n;e 
honorowych dawców krwi z dyrekcją zakładu i innymi zaproszonymi 
gośćmi, będą też nagrody, upominki, odznaczenia v o.

Do grona ngj wy trwalszych honorowych dawcóv’ krwi w zakiadzie 
należą PIOTR MATCZa K, który na potrzeby lecznictwa odda) prawie 
20 litrów krwi. ZENON CZARNECKI — 18.8 I krwi, LECH SADŁO- 
CHA — 8.4 litra krwi oraz SŁAWOMIR KEMPA — 7,9 1 krwi.

Nie sposób wymienić tutaj wszystkich honorowych dawców krwi. 
Wszyscy ci ludzie zasługują na szacunek, gdyż legitymacja honorowe
go dawcy krwi to nie tylko najlepsze świadectwo zdrowia danego 
człowieka, to przede wszystkim dowód jego szlachetnej postawy.



W z ią ć  s ię  za  d y sc y p lin ę
Co by tu nie m ówić, jean o  jest bezsporne. Dyscyplina pracy wyraźnie spadla. 

D o tego naw et stopniu, źe nie ą to  ju t  p o jed yn cze  przypadki łamania zakła
d ow ych  norm , ale także m nóstw o w ykroczeń  przeciw  ustalonym  zw yczajom . 
Ba, nawet kierow n icy  zaczęli traktow ać to jako coś norm alnego, nad czym  
najlep iej przejść  do ' porządku dziennego. Po  co  narażać się ludziom w tych  
niepew nych  czasach, kiedy każda próba przypom inania o elem entarnych ob o 
wiązkach pracow nika i obyw atela  PRL odbierana jest ja ko  atak osobisty albo 
coś jeszcze  gorszego. W rezultacie m nożą się różnego rodzaju ek scesy , Jak 
np. głośna niedaw no sprawa jed n ego z pracow ników , k tóry  wybrał się do 
miasta w celach osobistych , używ ając jako środka lokom ocji... w ózek widłowy. 
Ta niecodzienna w ycieczka  skończyła  się, co prawda, przy  bramie fa bryczn ej, 
ale jest to, m oim  zdaniem, sygnał, źe sprawy zaszły coko lw iek  za daleko 
i n ie ma co  czeka ć z bardziej radykalnym i środkami.

Zakładowe władze czynią wprawdzie .co m ogą. D yrektor naczelny w swoim  
zarządzeniu ka tegoryczn ie przykazał np. kierow nikom  w szystk ich  szczebli, aby 
w zm ogli nadzór nad dyscypliną pracy w podległych  zespołach, a nawet za
groził sankcjam i służbow ym i tym , 1ct.órzy będą p rzym ykać oczy  na w ybryki 
podw ładnych. Nie zm niejszyło to jednak k o lejek  przed zakładow ym i kioskam i, 
w których  ludzie godzinami tuystają w oczekiw aniu na dostaicę. Chociaż... 
Zauważyłem  ostatnio ze zdum ieniem , że w kiosku „R uchu”  by ły  papierosy ,
a przed nim siało zaledwie paru pracow ników , l to, sądząc z wyglądu takich, 
którzy  w fa bryce  znaleźli się przy okazji załatwienia sw oich spraw, a nie za
trudnionych na p ierw szej zmianie. Osobiście nie sądzę, aby b y ł to  p ierw szy  
w idoczny skutek  wzm iankow anego w y że j zarządzenia. Już bardziej skłonm j 
jestem  przypuszczać, że zorganizowanie dostaw papierosów  przez wydziały
uspókoiło nerw ow ą atm osferę, związaną z kłopotam i z nabyciem  tego artykułu.

R ów nież władze zw iązkow e śmiało w zięły się za tę niebezpieczną dla nich 
sprawę. N iebezpieczna ‘dlatego , że człon kow ie związku twardo dom agają się 
obrony, gdy kierow n ictw o chce kogoś rozliczyć za łamanie regulaminu pracy. 
N ie pom agają przypom inane zasady, źe powinnością związku jest ty lko  przypil
nowanie, aby sankcja była proporcjonalna do rangi przewinienia, żeby  
uw zględniono przy tym  w szelkie okoliczności i .sprawdzono fa k ty . W takich  
przypadkach delikw ent grozi p rzejściem  z jednego związku zaw odow ego do
kon ku ren cy jn eg o , w yjaśniając sw ój krok  tym , źe ,.oni”  na peum o uchronią  
go przed  karą. Nie ułatwia to zaprowadzenia dyscypliny w fa bryce. Prawda 
je s t  rów nież, t e  wielu now o w ybranych przew od niczącyeh  zw iązkow ych  kół 
w ydzia łow ych p rzy ję ło  za punkt w yjścia  w togo rodzaju sprawach, że w kon 
flikcie  przełożon y  — podwładny zawsze ten drugi ma rację, niezależnie od
w ym ow y faktów . Na szczęście takich przew od niczących  jest niewielu.

D obre widoki na przyszłość upatruję rów nież w  tym , źe Kom isja Zakładowa  
f,Solidarności”  zaleciła, pom im o p oczątkow ych  oporów , aby w prow adzić regula
min nagród i kar k tóry  będzie stanowił jednolitą podstaw ę orzekania , o  winie 
pracow ników  i przysługu jącej karze. Nie powinno w ięc być  stw ierdzeń w ro 
dzaju : No dobrze zrobiłem  to, ale Iksiński postąpił tak samo i nic mu się nie 
stało

JAN KOW ALSKI
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POZIOM O: 1. Daw niej pom ieszcze
nie warty garnizonow ej, 4. Rzecz je 
dna w swoim  rodzaju, 9. Noga zdrob
niale, U. Pochylenie, ćw iczenie gim 
nastyczne, 13 Zaloty, umizgi w licz
bie pojedynczej, 14. Ssak z rodziny 
torbaczy, 15 Szal z kosztow nego fu 
tra. 16 Kończyna, 17 Wiosenna pra
ca rolnika 20 Część m arynarki, 24 
Grupa najbardziej czynnych członków 
organizacji 26 Prawo strona statlku 
27 W łókno twarde wydzielone z liści 
agawy używane do produkcji wy
robów  pow foźm czych  .26. Kierunek* w 
kulturze europejskiej od końca XVI 
do połowy XVIII wieku. 29 Stolica 
T u rcji 30 Dawne naczynie w kształ
cie półkuli

FIONOW u i Medal, orde i, 2 Du
ży owaa drapieżny 3 Ciam ajda, ii 
Niezbędne do transportu ch orym , 
6 Okrąg i ,Pia>wiasiek chem iczny 
o liczbie atom ow ej 73, 8. Okrycie
drzew 10 Kościół katolicki przy 
którym  znajduje się zgromadzenie 
kanom ko w 12. Próg rzeczny zaćma 
18 Drzewo ow ocow e, 19. Przyprawa

do mięsa, 21. N iew ielki ptak łow ny, 
22. Gatunek jedw abnego aksamitu 
lub miasto w Indii, 23. Drewniany 
dęty instrum ent m uzyczny, 24. Ka
won, '25 Balkon.

Wśród czytelników , którzy nadeśla 
do 27 października 81 r. prawidłowe 
rozwiązanie, zostaną rozlosowane na
grody w postaci książek. Rozwiąza
nie należy nadsyłać na adres: Redak
cja ,,Przeglądu F abrycznego” , Zakła
dy K uzienm cze i Maszyn R olniczych 
w Jaworze, ul. Kuziennicza 4, z do
piskiem na kopercie „K rzyżów ka” 
lub wrzucić do skrzynki na drzwiach 
pokoju n ' 8

Rozwiązanie krzyżówki nr 53 z lio- 
cow o-sier pniow ego numeru „Przeglą
du F abrycznego '’ .

Poziom o: Chinka asesor, L-oara, A- 
pacz, neliograf procą, brawa auco, 
tyka lista pasza konkurent, sport, 
start; Agata, Utrata

Pionow o, chlapa, Idaho, koala, 
skarb szafa, rozkaz, plot, recytator, 
partyzant, klęska, partia, skoda. An
tek, tuba, Peszt, staja

W NASZYM (© JB IEK TY W IE

W poprzednim numerze zamie
ściliśmy zdjęcia z tych samych 
miejsc, apelując o ich uporządko
wanie. Jak widać, po miesiącu nie
wiele się tam zmieniło Jak długo 
jeszcze przyjdzie czekać na uprzą

tnięcie widocznego nałaganu?
Fot. Ił. Winiarski

Fnegtąó tebr czny /
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został na bram kę. Tym  sam ym  spo
tkanie zakończyło się rezultatem 3:2 
dła Kuźni.

P ochw alić trzeba w  tym  m eczu ca
ły  jaw orski zespół za odważną i  dy
namiczną grę.

WŁ. KARLlNSK.1

Klęska przed 
własną 

widownią
Zagłębie było 

za silne
W 1/32 turze rozgryw ek o Puchar 

Polski zespól Kuźni spotkał słq na 
własnym  boisku z drugollgow ym  Za
głębiem  W ałbrzych. Goście potrakto
wali mecz bardzo poważnie t przystą
pili do niego w  najsiln iejszym  skła- 
dzle. między innym i z C iołkiem  w 
bram ce oraz Drysiem, Broceruem  ł 
U rbanowiczem

W pierwszej połow ie spotkania, m i
m o utraty dw óch bram ek. Kuźnia 
była równorzędnym  partnerem Zagłę
bia, m ając w tym  okresie gry kilka 
dogodnych  sytuacji do uzyskania bra
m ek Rutyna drugoligow ców  uw idocz
niła się w drugiej części meczu, kie
dy  to zdobyli cztery bramki. Tak 
w ięc dojście  do 1/32 rozgryw ek o Pu
char Polski było w historii ja w or
sk iego klubu najw iększym  osiągnię
ciem  w  tych  turniejach.

^Inauguracja 
bez punktów

19 sierpnia br. zespół K uźni p ode j
m ował na własnym  boisku Lectuę 
P iech ow ice należącą w  ubiegłym  se
zonie do czołów ki trzeciej ligi.

Początek m eczu był bardzo obiecu
ją cy  dla gospodarzy, gdyż w 27ł 
nucie prowadzenie uzyskał 3. Rybicki 
1 praktycznie inicjatyw a należała do 
K uźni Moment nieuwagi Untona k o
sztował zespół, tuż przed przerwą, 
utratę bramki

Po przerwie^ boisko opuścili z po
w odu kontuzji zdobyw ca bram ki R y
bicki oraz Huber. Ubytek tych dw óch 
zaw odników  na pewno wpłynął de- 
m obillzu jaco na zespół 1 do głosu co 
raz częściej dochodzili piłkarze Le- 
chil Na 15 minut przed końcow ym  
gwizdkiem  szybki atak gości zakoń
czony zostały pięknym  „szczupakiem  
i zwycięska bramką N iew ykorzysta
nie kilku dogodnych sytuacji w 
pierwszej połow ie meczu przez- Kuź
nię zemściło sie w postaci przegranej.

W drużynie Lechli w yróżnić należy 
Derkusa i D rzewickiego Jaworska 
drużyna zagrała am bitnie, ale z de
biutancka tremą. Trudno kogokolw iek 
w  niei w yróżnić.

Udana wyprawa 
do Ozimka

Po udanej w ypraw ie do Ozimka 
w szyscy m iłośnicy pitki zjaw ili się oC 
sierpnia na stadionie w Jaworze, aby 
obe jrzeć ciekaw y pojedynek Kuźni z 
Pafawagiem  W rocław.

Początek m eczu wskazywał na d o 
brą grę jaw orsk iej drużyny. Po dzie
sięciu  m inutach na po ru „w a gonią rzy”  
Kuźnia przejęła Inicjatyw ę i zaryso
wała się dość wyraźna je j przewaga. 
W tym  okresie gry gospodarze me 
potrafili w ykorzystać kilku dogodnych  
sytuacji do zdobycia bramki. N aj
pierw  L echow icz zm arnował , .stupro
centow ą”  okazję na ob jęcie  prowa
dzenia. a następnie W odecki prze
strzelił z bliskiej od ległości, przy 
czym  Pafaw ag praktycznie nie zagro
ził bram ce Kuźni W 35 m inucie go
spodarze w ykonyw ali rzut w olny z 
odległości ok o ło  25 metrów. Silnie u- 
derzona przez (Jntona piłka m inim al
nie poszybowała nad poprzeczką. D i 
przerwy utrzym ał się w ynik bezbram- 
kow y l nic nie w skazywało na jakąś 
generalną zmianę po przerwie.

Dodać należy, że przed samym 
gwltkiem , kończącym  pierwszą poło
wę spotkania, kapitan Kuźni H. Du- 
lik, w ykonując ślizg przy linii, został 
kopnięty w  prawe kolano tak doku
czliw ie że w  drugiej połow ie meczu 
musiał zastąpić go Biela. Jaki miało 
to wpływ  na dalszy ciąg meczu, nie 
musimy w yjaśniać. Cztery zdobyte 
bramki przez Lewoski zydlow ego Pafa- 
wagu Saplńskiego same m ówią za 
siebie. Zaw odnik ten bez większego 
trudu znajdow ał się w sytuacjach 
sam na sam z bram karzem , co  bar
dzo źle św iadczyło o Jaworskiej de
fensywie

Trudno w tej sytuacji nie wspo
m nieć o tym, te zespół Kuźni od ni 5 w 
w iele kontuzji. D otyczy to zwłaszcza 
zaw odników  Unii obronnej (Huber, 
Tom czyszyn, KostrzębskU Ponadto 
w yjechał za granicę Baranek, a spra
wy osobiste skom plikow ały starty 
Ościakowi. W takiej sytuacji trudno 
zestawić dobrą jedenastkę.

WŁ. KARLINSIU

Pechowa 
porażka 

w Kaliszu

Po nieszczęśliw ej porażce w pierw
szym m eczu kibice Kuźni bardzo o- 
bawiaii sie je i wyjazdu do M ałejpan- 
w. Bądź co bądź jest to drużyna o 
asm  racjach drugoligow ych  Obecnie 
prezentuje wprawdzie nieco słabszą 
fo**mę ale w ubiegłej turze rozgry
wek III ligi zaleła bardzo wysoką 
czwarta lokatę

Przystępując do tego m eczu zawod
nicy  2 Jawo-ra ch cie li zrewanżować 
sie za pierwszą przegraną i w jakiś 
sposób udow odnić wszystkim sym pa
tykom  oiłka rstwa że nie będą 1edv- 
m e dostarczycielam i punktów prze
ciw nikom  Pierwszy kwadrans upły
ną* przv dość w idocznej przewa 1ze 
K uźni ale bez zdobytych bram ę* 
Idealne* sytuacji do uzyskania pro
wadzenia nie wykorzystał w 30 mi
nucie Biela za lekko strzelając do 
bram ki Dosłownie z bramki zdążył 
w^blć piłkę obrońca Ozimka W sie
dem minut później szczęście uśmiech
nęło się do gospodarzy którzy uzys
kał: prowadzenie oo rzucie rożnym

Po przerwie Kuźnia zaatakowała z 
furia ł w 60 m inucie uzyskała w y
rów nując! bramkę zdobyta przez 
Lechowicza spoza pola karnego Zm 'v- 
bilizowało to do leszcze energiczniej
szego ataku Gaworski zespół W 75 
m inucie dc akcJ; włączył sie kapitan 
drużyny Kuźni Bulik, przeszedł łatwo 
przez środek boiska i w okolicach  po
la kam egc rozegrał z Lechowiczem  
tak zwań? otłke > klepki, po czym 
wyszedł »na oozvc1e sam na sam z 
bramkarzem * efektem  tego pojedyn
ku b *łr obtecle prowadzenia 2*1

W ynik meczu na J:1 podwyższył 
strzałem ? 20 metrów w 60 m inucie 
gry L Stępień Dc końca meczu Kuź
nia nie oddawała Już in iejatvw v ale 
m oment nieuwagi te* obrońców  w ” o* 
statnle" minucie so ^ w o i-w a ł tyl
ko faul mógi oow strzym ać napastni
ka Ozimka. Rzut k am y zam ieniony

Po w ysokiej porażce z Pafa wagiem 
W rocław, w czw artej kole jce  przyszło 
spotkać się Kuźni w Kaliszu z W łók
niarzem Kaliszante wyprzedzali 
Jednym punktem < ewentualne zw y
cięstw o jaw orskiego zespołu stawiało 
go przed W łókniarzem

Trzeci z kolei mecz cechowała do
bra gra w pierwszej połow ie. Co b 
tego jednak 1eśLi nie padły bramki. 
Kuźnia miała trzy tak zwane .setki” , 
czyli pewne gole ale efekt bram ko
wy był jerow y Najpierw P. Rybicki 
z bliskie 1 odległości trafił w głowę 
stojącego w bram ce obrońcę, a na
stępnie Unton w sytuacji sam na sam 
z bramkarzem fatalnie spudłował. 
W cześnie i leszcze dogodną sytuację 
zmarnował grający w ofensyw ie Ry
bicki, nie trafia tac głowa dc pustej 
bramki

Zespół Włókniarza nie stworzył w 
pierwszej połowie meczu groźnych sy
tuacji Największe zagrożenie stano
wiły ba rdze dalekie wyrzuty i  autu 
środkow ego napastnika gospodarzy 
Pierwsza odsłona zakończyła się wy
nikiem bez bram kowym  przy znacznej 
przewadze laworskiegc zespołu

Po przerwie gospodarze dokonali 
tedne-* zmiany w ataku, która wpły
nęła m obilizu jąco na całą drużynę 
W 75 m inucie po składnej akcji ka- 
iiszan sędzia dopatrzył się faulu o- 
brońcy Kuźni podyktow ał rzut kar
ny, obroniony w ładnym stylu przot 
Ościaka W pięć minut po tym *a- 
worska drużyna była bliska zdobycia 
bram ki ale trzykrotna dobitka trafi
ła w nogi obrońców

O wyniku meczu zadecydow ał m o
ment nieuwagi w 91 m inucie sędzia 
doliczył r m inuty kiedv t.c wprow a
dzony oc przerwie napastnik gospo
darzy prze2 nikogo nie pilnowany, 
otrzym ał piłkę w odległości około 5 
m etrów rv! bramie* głowa skierował 
1a dc siatki Z powodu utratv *.ej 
bramki nie można mleć pretensji io  
oramkarza a iedynie do obrońców , 
którzy nie potrafili przeszkodzić przy 
dobiła nlu piłki

Sytuacja w* tabeli po tym meczu 
bvła szczególnie niekorzystna dla 
Kuźni

M S O T G M
CZAS NA CZYNY

Nie od dziś podnoszona jest spra
wa rampy za i wyładunkowej 
przed halą 35, a właściwie jej bra
ku. Robotnicy, ładujący np. rozdra- 
bniaczc, dokonują istnych wyczy
nów, aby popularne „Bąki” znala
zły się w wagonach bez uszkodzeń.

Najwyższy czas, aby od gadania 
na ten temat przejść do czynów.

ZAGADKA
Czy przy pomocy ośmiotonowej 

suwnicy i dwukrotnie mocniejsze
go samojezdnego dźwigu możliwe 
jest podżwignięcie ważącej 72 to
ny szaboty młota?

Teoria mówi, że nie. W praktyce 
jednak przy pomocy'dźwigów Coles 
fabryczne brygady remontowe do
konują takich operacji. Odbywa się 
to jednak za każdym razem z du
żymi kłopotami i przy ogromnym 
ryzyku.

Czy nie warto więc zastanowić 
się nad zainstalowaniem w hali ku
źni potężniejszej suwnicy?

stawieiełowi służby bhp? A swoją 
drogą, z pobieżnej obserwacji wy
nika, że liczba osób, poruszających 
się po kuźni bez tego „nakrycia” 
głowy, jakby zwiększyła się.

SPECE ÓD NARAD

Kiedy odpowiedzialne służby 
wezmą się na serio do realizacji 
postulatów załogi magazynu hut
niczego? — zapytują zainteresowa
ni. Na ten temat odbyło się już po
dobno kilka narad, ale efektów nie 
widać.

KTO DYRYGUJE KUŹNIĄ

Kto dyryguje pracą w kuźni? — 
zadają sobie pytanie kowale. Oka
zuje się bowiem, że to nie od kie
rownictwa wydziałów i (Planistów 
zależy, co w danym dniu będzie 
produkowane. O wszystkim decy
duje... suwnicowy. On przecież wy
ciąga odpowiedni materiał ze sto
su, zalegającego magazyn stali 
i transportuje na krajalnię. Kieruje 
się przy tym nie konkretnym pla
nem, ale tym, jaka wiązka stali jest 
akurat dostępna.

Proponujemy więc zmienić suw
nicowego, albo uporządkować ma
gazyn stali. Sądzimy, że kierow
nictwo wybierze tę drugą możli
wość.

BEZ KASKÓW?

Dlaczego wielu pracowników w 
hali kuźni nie nosi kasków, cho
ciaż wymagają tego względy bhp?

Do tej pory łamiący przepisy 
najczęściej tłumaczyli się, że kaski 
są niefunkcjonalne, przeszkadzają 
w pracy itp. Do tego arsenału wy
krętów przybył jeszcze jeden: ka
ski deformują fryzury!

Ciekawi jesteśmy, czy taki ar
gument trafi do przekonania przed-

SUKCES MA WIELU OJCÓW

Pisaliśmy nie tak dawno o kło
potach * puszkami do rozdrabnia- 
cży, starając się dociec, kto odpo
wiada za ich niedostateczną szczel
ność. Nie zdołaliśmy wtedy jedno
znacznie wskazać winnych, ponie
waż wszyscy umywali ręce.

Po załatwieniu tej sprawy do
wiedzieliśmy się, że do sukcesu 
przyznają się naraz wszyscy zain
teresowani. No cóż, jak mówi przy
słowie, sukces ma wiciu ojców...

— Czy za stanie w kolejce otrzymają też zapłatę?
Eot. B. Wudarski
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